
Wjdinie pDUne.
F n e d p t a t a

M „EMo» Narodu11 wynosi:
W Krskswis: rocznie kor. 
Bł-— kwartalmie kor. 8 — 
■Mgantie kor. 8*70, aa td- 
■oMsnia 40 hal. miasięaaie. 
i k w  Rodakcji: Gerber-,, 

ska 7.
Talafon Nr. 808.

pejedynosy 14*kL

DZIENNI! POLITYCZNY, ZAUZONY W N i n  1003 PRZEZ JOZEFA ROGOSZA.
R E D A K T O R  K I E R U J Ą C Y :  K A Z I M I E R Z  E H R E N B E R G .

Wydanie fiofiulniewe.
Przedpłata

sa^G ło s  Narodu" wynosi 
Na prowincji: rocznie kor 
40-—, kwartalnie kor. 10*— 
Miesięcznie kor. S’40. Za 
granicą: kwartalnie kor. 
13 —, '  rocznie kor. 62 —. 
Adres Administracji: Gar

barska 7.
Telefon Nr. 302.

Numer pojedynczy na pro
wincję 16 hal.’

Ofłoasenia (inneraty) przyjmuje pnedaiębiorcs tego działu p. Karol Amatowicz, w Murze iaseraOwem „Głosu Narodu" przy ul. Szewskiej 1. 13, (tymczasowo wohid  ̂oe [biur* 
lateratewego od nl. Jagiellońskiej L 5) pod zarządem p. Ignaoega Pleeaara. Od miejsca wiersz- drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz|12 
halerzy. Nadesłane po 46 halerzy od wiersza za każdy raz. Śluby, nekrologi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Haussmanna, 
W Wiedniu f f r - -» —»♦—~n Jt Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Henem, Berlinie. Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Musse, M. Dnkes, H. Schalek. W Paryżu'C Adam

rue de Yarenne 88, Soeińtć Mutuella de Puhlicitć. A. Lorette directeur, rue Coumartin ____  ____________

K r. 37. Kraków, Czwartek dnia 14 Lutego 1901. Rok IX .

STRUSIM OBYCZAJEM.
Cały świat wie już e tem, że pięciu stoja- 

łowczyków, dzielnie wymusztrowanych przez swe- 
go naczelnika, zrobiło : „w prawo zw rot!“ i od
łączywszy się od t. zw. zjednoczenia posłów ludo
wych, przystało do słowiańskiego centrum; nie 
jest już to nikomu tajnem — z wyjątkiem poli
tyków, czerpiących swoje informacje wyłącznie 
z „Nowej Reformy* i „Kurjera lwowskiego*.

Oba te pisma udają, że nic im o tem wszyst- 
kiem nie wiadomo, udają, że ^jednoczenie po
słów ludowych, dokonane pod sztandarem silnie 
zdefektowanej rewerendy księdza Stojałowskie- 
go — istnieje dalej i chowając głowy strusim 
obyczajem w piasek, nie chcą nic słyszeć, ani 
też wiedzieć o niczem

„Kutjer lwowski* zdobył się tylko na śmie
szny w swem pomieszaniu kcmnnikat następują
cej treści: „Pogłoski o rzekomem rozbiciu się 
Zjednoczenia polskich posłów ludowych są zu
pełnie bezpodstawne. Obie grupy, stanowiące 
Zjednoczenie, mają zastrzeżoną autmomję we
wnątrz Zjednoczenia i mogą, praktykowanym 
powszechnie przez grupy klubowe zwyczajem, 
łączyć się w rozmaitych celach z innymi kluba
mi, lub poszczególnemi grupami innych klubów. 
Członkowie Zjednoczenia Bomba, Fijak, Kubik, 
Szajer i Wilk, należący do stronnictwa chrze- 
ścijańsko-ludowego, połączyli się z centrum sło- 
wiańskiem w dwóch celach i z zastrzeżeniem 
warunków: 1) że centrum popierać będzie pro
testy przeciwko praktykom wyborczym i 2) 
współdziałać będzie z nimi celem osunięcia ja 
skrawych nadużyć administracji galicyjskiej. Lu
dowcy dla swoich wniosków i interpelacyj mają 
zapewnione poparcie innych grup*. O wejściu 
Sząjera do komitetu wykonawczego słowiańskie
go centrum, „Kurjer* milczy jak zaklęty.

Komizm tej taktyki leży jak na dłoni, zaró
wno jak i jej bezcelowość.

Mimo zapewnień „Kurjera*, że stojałowszczy- 
cy postanowili tylko „wejść w kontakt* z cen
trum słowiańskiem, fakt odłączenia się „synów* 
ks. prałata od ludowców i osadzenie na lodzie 
świeżo upieczonych Sprzymierzeńców, fakt ró
wnie komiczny, jak i wysoce kom] romitujący 
polityków z partji ludowej — nie ulegnie żadnej 
zmianie. Z całego sojuszu została już tylko słyn
na odezwa 1 — wspomnienie* niesłychanego bla- 
mażu. Tyle co do ludowców

Inna rzecz z księdzem Stojałowskim. Pięć 
maijonetek, skaczących na nitce przezeń trzy
manej, połączyło się z centrom słowiańskiem; 
jest to wyraźny zwrot ku prawicy. Ks. prałat 
posterował swoim korabiem z rozszalałych fal 
radykalnej opozycji na spokojniejsze wody stron
nictw umiarkowanych.

Trudno na razie ocenić, jaka gwiazda prze
wodnia świeci mu w tej podróży, lecz to pewna, 
że gdyby umiał ocenić należycie obecną sytua
cję, wylądowanie jego stronnictwa na wybrze
żach Koła polskiego byłoby tylko kwestją czasn. 
Ostatnie wypadki w Kole połskiem pokazały, iż 
stronnictwo pana Jaworskiego zaczyna tracić 
grunt pod nogami; pięć głosów, którymi mogła
by wzmocnić się opozycja po przybyciu stojałow- 
czyków, dałyby jej niejednokrotnie przewagę nad 
kliką dworską, kończącą obecnie dni swego pa
sowania.

To samo odnosi się do posłów stronnictwa 
ludowego. Zakończenie śmiesznej roli, odgrywa
nej teraz przez ten samotny trójlistek „nie
przejednanych", nie powinno dać dłngo na siebie 
oczekiwać. Po za Kołem nie przyniosą oni ża
dnej korzyści swoim wyborcom, ani też krajowi, 
bo każdy ich czyn będzie z natury rzeczy kiwa
niem palca w bucie. W Kole połskiem nato
miast wzmocniliby szeregi opozycji.

W dobrej ich woli i w wyzwoleniu się z pod 
jarzma Stapińskiego leży jądro sprawy. Stapiń- 
ski, rozjątrzony utratą mandatu, czuwa nad tem, 
by jego pupile nie doszli broń Boże do żadnego

znaczenia; wszak honor jego, jako eks-przywód- 
cy partji, byłby mocno naruszony, gdyby ci, 
którymi dawniej kierował, mogli sami, bez jego 
współudziału, cokolwiek na politycznej szali za
ważyć. Dopóki upragniony mandat nie spocznie 
w jego dłoni, dopóki byłemu trybunowi nie bę
dzie wolno wygadać się i wykrzyczeć wobec 
przedstawicieli królestw i krajów reprezentowa
nych w Radzie państwa, posłowie stronnictwa 
ludowego muszą się kompromitować dla zadość- 
uesynienia rozjątrzonej ambicji p. Stapińskiego.

A przecie ż chwila obecna byłaby wielce sto 
sowną „do obaleniar;przewagi“ lwów parlamentar
nych, które z groźnie otwartą paszczą leżą u
bram Burgu, warując pilnie, rychło li padnie
jaki kęsek z dworskiego stołu.

Teraz, gdy najserdeczniejsi przyjaciele poczy
nają skakać sobie do oczu o łaski dworskiej ka- 
maryli, gdy „Czas* codziennie trąbi na alarm i 
prowokąje posłów demokratycznych, zapowiada
jąc niedwuznacznie, iż klika rządząca Kołem, jest 
w razie grożącej klęski na wszystko zdecydo
wana — teraz jest pora na pchnięcie Koła
z „obszaru zalanego gnuśności odmętem* na no
we, racjonalne tory.

Rozpaczliwe jęki „Czasu* są tylko dowodem, 
iż stańczykowska rudera poczyna się chwiać nie 
na żarty; przestrogi jego przed tworzeniem „fra- 
kcyj i konwentyklów “ w łonie Koła, powinny 
posłów, nie patrzących na dworski talerz, skło
nić do tem ściślejszego łączenia się w grupy, 
związane węzłem wspólnych dążeń i interesów, 
choćby tylko w najogólniejszych zarysach.

Wczorajsze głosowanie nad wnioskiem adre
sowym jest dowodem, iż dawna prawica ma w 
Izbie większość, niewystarczającą wprawdzie na 
wprowadzenie wniosków nagłych, lecz dostate
czną do przeprowadzenia zwyczajnych. Utrzyma
nie tej większości wbrew germancfilskim, z egoi
stycznych pobudek wypływającym zachciankom 
pana Jaworskiego, winno być zadaniem Koła, 
odrodzonego przez te właśnie frakcje i konwen- 
tykle, których się stańczycy, w słusznym zresz
tą strachu o swoje dygnitarstwa i obrywki, tak 
bardzo obawiają.

„Korber a Schónerer—to jedno”.
WIEDEŃ 13 lntego.

(—r.) Nie będzie więc wielkiej rozprawy adre
sowej, skoro Izba odrzuciła wniosek Jaworskie
go- Pacaka, a przyjęła wniosek Baernreitera, po
dług którego prezydjum Izby ma zanieść przed 
tron wyrazy lojalności. Natomiast była na dzi- 
siejszem posiedzeniu, przy rozprawie nad nagło
ścią wspomnianych wniosków, mała rozprawa 
adresowa, dość ożywiona i przez Schoenerera 
„wotanistów* krzepko okrzykiwana. Szczególnie 
silna wczęła się wrzawa podczas mowy p. dr 
Str&nskyego, który wypowiedział Niemcom nie
miłe słowa prawdy. Stwierdził on w dobitnych 
wyrazach to samo, cośmy kilkakrotnie pisali, 
mianowicie, że Austija po niemiecku rządzona, 
z sztuczną przewagą Niemców, oznacza urzeczy
wistnienie programu Schoenerera, albo, jak się 
mówca wyraził, że „przewaga Niemców w pań 
stwie habsburskiem prowadzi je do państwa nie
mieckiego". Widać było po wzburzeniu BKrąjnych 
Tentonów, że mówca czeski trafił ich w piętę 
Achilesową; przerywali mu i obrzucali banalny
mi okrzykami.

Na szczególną uwagę zasługuje mowa p. Da
szyńskiego. Niemcy wszelkich odcieni są z niej 
nadzwyczaj zadowoleni, gdyż ciętszego obrońcy 
trudnoby im było wyszukać, choćby w swojem 
własnem gronie. Bronił więc rękami i nogami 
brutalności niemieckiej i pogwałcenia praw na
rodowych innych ludów, chociaż czynił to po
średnio, napadając najbrutalniej, w sporób nie
słychanie wyuzdany Młodoczechów i mówiąc, że 
stronnictwa ich „nie trzeba już zabijać*, gdyż 
wrzekomo samo się już zabiło (!!) i że tylko

można „trupa* (młodoczeskiego) — „scLiinden*. 
(Po polsku: hańbić, chociaż niemiecki wyraz: 
„schiinden* może jeszcze oznaczać coś tak ha
niebnie wyuzdanego, iż nad tem żadną miarą 
nie można się rozszerzać). Mowę Daszyńskiego 
możnaby nazwać nędzną apologją jego nędznej 
polityki na korzyść niemieckich ciemięzców Sło
wian, owej polityki, która go zespoliła z Wol
fami, Glócknerami, Pferschami „et tutti ąuanti* 
na polu demolowania nietylko trybuny prezy- 
zydjalnej, lecz także wymiaru narodowej spra
wiedliwości dla Czechów w formie rozporządzeń 
językowych. A rozmachawszy się jako pachołek 
Teutonów, którzy na wciąż bili obliski, nie chciał 
nawet rozumieć okrzyków czeskich, krzycząc 
ochrypłym głosem „Ichyerstehe nicht czechisch!* 
(Nie roznmiem po czesku!)

Bardzo też pouczający był wykład jego o 
zdradzie stanu Ńie wdajemy się w jego szcze
góły zadawalniając się podniesieniem jednego 
tylko zwrotu mowy, mianowicie tego, gdzie po
wiedział, że zdrajcy stanu siedzą pomiędzy 
wszystkimi narodami austrjackimi, że są „Gross- 
deutsche, Grossczeehen, Grosssloweuen i— Gross- 
polen!* Wyrazy: „Grosspolen* „Grosspolnisch" 
znane nam są dobrze z postępowania rządn pru
skiego i rozpraw niemieckiegojparlamentu, a szcze
gólnie z praktyk hakaty. W tem miejscu towa
rzyszyły mowie Daszyńskiego najrzęsistsze okla
ski ze strony pruskich Austrjaków. Nie zazdro
ścimy mu wcale, chociaż zasłużył na nie zwal
czając tak dzielnie — panslawizm!

Zabrał głos Klonfac. Bardzo sympatyczny mów
ca. Mówi { donośnym, miłym głosem, nadzwy
czaj szybko i przy bardzo żywej gestyknlacji. 
W mowie jego, chociaż co do treści i wyrazów 
jest ciętą, nie ma ani śladu Wolfowskiej brntal- 
ności, owszem jest w mej pewna miękkość sło
wiańska coś z miękiego tonu słowiańskiej pieśni, 
wprawdzie bojowej, wielce kontrastującej z nie- 
mieckiemi fanfarami zaboru i rozboju.

Drugi skrajny poseł czeski Hruby, przewód- 
ca czeskich agraijuszów odezwał się zaraz po 
Kloufacu po raz pierwszy,w Izbie. Mówca to pełen 
temperamentu i męskiej siły a obdarzony iście 
spiżowym głosem i tak donośnym, że trudno bę
dzie współzawodniczyć z nim nawet „najgłośniej
szym* mowcom Izby

Obydwaj mówili po czesku, obydwaj są mów
cami wprawnymi, płynnie, gładko i dobitnie 
wypowiadającymi swoje myśli.

I  dziś znowu pojawił się w parlamencie cień 
dawnej prawicy, skupiając się przy wniosku adre
sowym Jaworskiego Pacaka. 175 głosów oświad
czyło się za tym wnioskiem, przeciw 150; wię
kszość wynosiła 25 głosów, mimo to upadł wnio
sek, gdyż dla jego uchwalenia potrzeba większo
ści dwóch trzecich części głosów.

Ciętą była też mowa dra Kramarza, tak, że 
rozprawa dzisiejsza przedstawiała dużo zajęcia 
i była właściwie rozprawą adresową w miniatu
rze, chociaż właściwie mówcy powinni byli przed
miotowo uzasadniać nagłość wniosków.

Wkońcu podnieść należy jeszcze jeden zna
mienny okrzyk dra Brzorada. Brzmiał on : „Kór- 
ber a Schónerer, to jedno!*

Koło Polskie w  Wiedniu.
Wczorajsze wieczorne posiedzenie Koła mia

ło, według relacji naszego korespondenta, nasuę- 
pujący przebieg:

Przed przystąpieniem do porządku dziennego, 
a mianowicie do dyskusji nad zmianą statutu, 
zabrał głos p. Jaworski i w dłuższem przemó
wieniu wykazał długoletnie starania i zabiegi 
Koła około sprawy gimnazjum polskiego w Cie
szynie. Czyni to dlatego, ponieważ otrzymał li
stowne pogróżki, że „będzie sprzątnięty", jeżeli 
będzie szedł na rękę Niemcom i gdy nie prze
prowadzi upaństwowienia gimnazjum w Cieszy- 
nie. Pogróżek się nie boję — mówi Jaworski —
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działam z całem sercem dla dobra kraju i naro
du i, mimo groźby, dla sprawy gimnazjum praco
wać będę jak najgoręcej.

(l ist otrzymany przez p. Jaworskiego jest' 
niewątpliwie rzeczą ohydną, tak jak każdy ano
nim, niemniej wszakże dał on prezesowi nową i 
zapewne wdzięcznie powitaną sposobność do roz
darcia szat na piersiach i przedstawienia swoich, 
wielce zresztą mikroskopijnych starań około gi
mnazjum cieszyńskiego, w jak najkorzystniejszem 
świetle. Przyp. Red.)

Przystąpiono do sprawy zmiany statutu. Re
ferował Jaworski.

Po krótkiej dyskusji uchwalono bez zmiany 
dwa pierwsze paragrafy statutu według nowej 
redakcji. Długa rozprawa rozwinęła się nad 
§. 3. P. Sapieha domagał się, aby prezydjum 
było wybierane na lat sześć. P. Rotter domagał 
się dwóch wiceprezesów równorzędnych. P. Ko
złowski zapytuje prezesa, jak on interpretuje 
statut co do reprezentacji Koła podczas przerw 
parlamentarnych i w czasie gdy Rada państwa 
jest rozwiązana. P. Jaworski powiada, że pre
zes jest ciągle przedstawicielem Koła i może zwo
ływać nadzwyczajne zebrania Koła w kraju pod
czas przerw parlamentarnych.

P. Doboszyński domaga się utworzenia urzę
du archiwaijusza, któryby przechowywał akta 
Koła.

P. Romanowicz wnosi, aby prezydjum wybie
rano co roku, a nie na lat 6. Domaga się pro
tokołów z roku 1894, kiedy była rozprawa w 
Kole o sprawach językowych

P. Eug. Abraha mowicz przemawia przeciw 
Romanowiczowi.

P. Danielak popiera wniosek Romanowicza, 
aby prezesa wybierano co roku. Również domaga 
się uregulowania sprawy przechowywania aktów 
Koła. Gdyby nie p. Kozłowski, który dawniejsze 
akta n siebie przechował, byłyby może zaginęły, 
bo się niemi nikt nie interesował.

P. Kozłowski powiada, że u niego są akta 
i protokoły i będą oddane sekretarzom. Przecho
wał je u siebie, gdy się Koło przeprowadzało.— 
(P. Kozłowskiemu wyrazili posłowie uznanie za 
uratowanie protokołów)

Przystąpiono do głosowania. Wniosek Roma
nowicza upadł. Wybór prezydjum odbywać się 
zatem będzie na lat 6.

Uchwalono wybierać I i II  wiceprezesa, oraz 
jednego archiwarjusza.

§ 3 więc brzmi według uchwały Koła • Koło 
wybiera na czas trwania okresu wyborczego Rady 
państwa prezesa, pierwszego i drugiego wice
prezesa, dwóch sekretarzy do spisywania proto
kołów i jednego archiwaijusza.

§ 4 uchwalono bez zmiany- 
Znowu dłuższa dyskusja, rozwinęła się przy 

§ 5. Ks. Włazowski i ks. Zyguliński proponują, 
aby prezes musiał zwołać Koło w 48 godzinach,

POD SZTANDAREM WOLNOŚCI.
Powieść na tle współczesnych stosun- 

3i) ków bułgarskich.

Dragan, odpłacając się wzajemnie zaufaniem, 
Tównież skreślił w głównych zarysach koleje 
swego życia, wspominając z szczególnym piety
zmem i miłością o swych rodzicach i ukochanej 
Iwance... O Donie nawet nie wspomniał...

Tak rozmawiając, zbliżali się oboje zwolna 
ku gospodzie. Noc była piękna, księżyc swem 
bladem światłem oblał całą okolicę, srebrząc cu
downie wierzchołki drzew, szumiących tajemni
czo wśród głębokiej ciszy, jaka zalegała nad u- 
śpioną ziemią.

Nie wiedzieli naw et, kiedy stanęli przed 
skromnym domkiem, gdzie mieli wypocząć po 
całodziennej, nużącej podróży. Jak starzy znajo
mi uścisnęli sobie serdecznie dłonie, życząc so
bie nawzajem dobrej nocy.

Następnego dnia, skoro świt, wyjechali z Kly- 
sury w dalszą drogę. Ranek był piękny lecz 
chłodny; gościniec piął się w wężykowatych za
krętach w górę, pomiędzy sterczącemi skałami 
z granitu. Gdy się zbliżyli ku szczytom Starej 
Plaminy, przepyszuy widok rozlał się przed ich 
oczyma. U stóp ich roztaczała się dolina, zam
knięta łańcuchem olbrzymich gór, a w dali, u 
podnóża góry Vitoszy, zarysowywały się mgliste 
kontury stolicy Bułgarji.

Dragan i Lu zina mówili z sobą bardzo ma
ło, zdawało im się bowiem, że poprzedniego dnia 
powiedzieli sobie za wiele. Dopiero widok Sofji 
wywarł na nich silne wrażenie; ocknęli się z 
niemej zadumy i okrzyk zachwytu i radości wy
rwał się równocześnie z piersi obojga.

Lecz te nie trwało długo. Po chwili znów

a nie w 3 dniach, na żądanie 5 cztonków (pod 
czas sesji Rady państwa), a podczas przerwy 
obrad, w ciągu tygodnia, na żądanie 20 człon
ków. — Uchwalono § 5 według brzmienia pro
pozycji komisyjnej. Wniosek ks. Włazowskiego 
i Żygnlińskiego upadł.

Dalszy ciąg obrad odbędzie się dzisiaj.

Nasz korespondent wiedeński (a) pisze nam 
pod datą dnia wczorajszego co następuje:

„Tempora mntantnr, et nos mutamnr in illis“. 
Koło polskie dzisiejsze niepodobne do Kół da
wniejszych z przed laty 10 czy 12 , jak niepo
dobne są stosunki polityczne w Austrji dzisiaj, 
do tych z przed lat kilkunastu, gdy na czele 
parlamentu stał sędziwy regimentarz polski, 
Franciszek Smolka. Jeszcze przed rokiem Koło 
polskie byłoby się nigdy nie oświadczyło za ja 
wnością komisji legitymacyjnej, a dzisiąj — po 
nowych wyborach — gdy niemal 50% nowych 
posłów wysłała Galicja do Wiednia, gdy do 
Koła wstąpili ludzie o mniej lub więcej chara
kterze wybitnie demokratycznym — znaczna 
większość Koła oświadcza się za jawnością ko
misji legitymacyjnej. Podniosły się głosy słu
szne: „były nadużycia i tu i tam z jednej i dru
giej strony, ale nadnżycia podczas wyborów są 
wszędzie, więc nie obawiajmy się jawności, bę
dą tamci mówili o nadużyciach jawnie, to i my 
jawnie o nich mówić będziemy. Wszak stronni
cy Stapińskiego po 10C kijów dawali publicznie 
pod gołem niebem tym, co głosowali na Poto
ckiego i Jabłońskiego. Więc były nadużycia i tu 
i tam. Jeżeli ma być o nich mowa, to niech 
będzie jawna. Dyskusji się nie obawiajmy w ko
misji, jeżeli się jej nie obawiamy w pełnej 
Izbie “.

Rozsądek i zasada szczerze demokratyczna 
zwyciężyły: Koło będzie głosowało za jawnością 
rozpraw w komisji legitymacyjnej. Pan Daszyń
ski już nie będzie mógł wołać, że Koło obawia 
się jawności, bo przy wyborach „mordowało woj
sko" — jak to w Sejmie p. Wójcik twierdził.

Ks. Śtojałowski wykierował „ludowców", — 
stary lis wprowadził w matnię Stapińskiego, Re- 
wakowicza i Wysłoucha — w taką matnię, iż 
z niej wybrnąć nie mogą na drogę prostą i ja 
sną. Najpierw ośmieszył ich Śtojałowski swoim 
wnioskiem o „Radzie narodowej", do której ma 
się wybrać tych, którzy przy wyborach osta
tnich padli pokonani, a więc w pierwszym rzę
dzie Stoj iłowskiego i Stapińskiego.

Po ośmieszeniu całej nowej konsolidacji lu
dowców ze atojałowszczykami, robi ks, Stcjałow- 
ski nowego koziołka i sprzedaje „swoićh" posłów 
mięszaninie chorwacko- serbsko- słoweńsko- rusko- 
inkamerowanej. Ponieważ ta mięszanina posiada 
większość chorwacką, a z pośród języków sło
wiańskich najniezrozumialszym dla Polaka jest 
język chorwacki — więc gdy dysknsja w klubie

zapanowało, jak dawniej, milczenie, przerywane 
tylko od czasu do czasu smętną piosnką Włoszki 
lub westchnieniem Dragana.

Aż kiedy dopiero zbliżyli się do samego mia
sta, smutne ich myśli rozprószyły się na widok 
nędznego obozowiska mahometańskich cyganów, 
złożonego z brudnych, niskich, nieforemnych sza
łasów, przed którymi bawiły się dzieci cygań
skie , patrząc ciekawie na przejeżdżających 
drogą.

Kilka młodych cygańskich dziewcząt rozma
wiało ze sobą. Ich nadzwyczajna uroda, wysmu
kłe postacie i zgrabne ruchy zwróciły uwagę 
Dragana.

— Co za uderzający kontrast między temi 
nędznemi obozowiskami, a ich mieszkańcami 1 — 
To prawda, że jesteśmy w kraju najróżnorodniej
szych sprzeczności.

Potem wjechali znów w inną część miasta. 
Były tu wąskie, brndne uliczki. Niskie, zapadłe 
już w ziemię dom ki nadawały temu miejscu 
szczególnego rodzaju charakter, widać, że była 
to już bardzo stara, chyląca się ku upadkowi, 
dzielnica.

Gdy minęli nędzne chaty, całkiem inny wi
dok przedstawił się ich oczom. Prawdę powie
dział Dragan, że jest to kraj kontrastów. Bezpo
średnio z lichemi lepiankami stykały się budynki 
nowoczesnego stylu; wyjechawszy z krzywych i 
wąskich uliczek, zobaczyli przed sobą prostą, sze
roką, czystą ulicę, która przypominała nieco pro
wincjonalne miasteczka zachodniej Europy, ma
jące pretensję do postępu.

Dragan, który niezmiernie lubił porównania 
i symbole, znalazłszy po temu dobrą sposobność, 
.ożywił się t zaczął mówić:

— W bardzo krótkim stosunkowo czarne prze
kształciła się Sofja z ponurego, brudnego miast0 
w czyste, miłe i o zakroju zachodnim. Obraz tej 
przemiany może być niejako symbolem stosun
ków całego krąju. Jak  nagle, w jednej chwili 
prawie zmieniła się postać tego miasta, tak »a-

chorwacka, nic jej nie rozumieją nasi włościanie, 
gdy zatem zaczynają dyskutować po niemieckn, 
znown „posłowie ks. prałata" — siedzą jak ta
baka w rogu. Trzej natomiast ludowcy chodzą 
sami, nie wiedząc, co ze sobą zrobić. Jak postą
pią po zmianie suatntu Koła — najbliższy ty
dzień pokaże.

Z klubu przejdźmy do oełnej Izby. Parlament 
zaczyna powoli oddychać. 344 głosów, które 
otrzymał nowy prezydent, dodały otuchy tym 
wszystkim, którzy już w życie tego parlamentu 
zwątpili. Może jakoś pójdzie, może się rozrusza 
powoli i zacznie żyć. Daj Boże, bo tego życia 
pragnie i potrzebuje — jeżeli ktc — to przede- 
wszystkiem Galicja, nasz kraj ubogi.

Z KRAJU.
LWÓW, 13 lutego.

Związek hodowców i handlarzy bydła. — Nowy preees 
e gal. kasę Oszczędności. — Thumcn. — Proces Ziołec- 

kiego i Gąsiorowskiego.
Przedwczoraj odbyło się walne [gromadzenie członków 

ogólnego związku hodowców i handlarzy bydła pod 
przewodnictwem prezesa Mieczysława hr. Borkowskie
go. Przybyło około 40 członków. Sekretarzem walne
go zgromadzenia obrano p. Stanisława Jasińskiego. 
Sprawozdanie kasowe przedstawia się fatalnie, z obro
tu bowiem kasowego w kwocie 660.000 koron, przy
padają kwoty: 257.000 kor. na pozycję „dłnżnicy“, 
a 175.000 kor. na straty zupełnie pewne, t. j. nie- 
powrotne; sprawozdanie nadto uważa za swoje acti- 
rum także kwotę 195.000 k>r., obejmującą udziały 
deklarowane, lecz nie wpłacone. Gdy ten niewesoły 
stan finansów przedstawiono, jakkolwiek zaznaczono, 
że od połowy z. r. rzeczy idą kn lepszemu, i że z 
dawnych długów własnych związek w z. r. spłacił 
250.000 koron, miny się przeciągnęły i rozwinęła 
się dysknsja, w której członkowie komisji rewizyjnej 
namiętnie oskarżali dyrektorów pp. Wielowieyskiego, 
Henryka ^Wielowieyskiego i syndyka dra Bałłabana, 
natomiast zastępca prawny nieobsenigo (z powoda 
zajęć parlamentarnych) p. Wielowieyskiego, dr Mi
chale sski, oraz pp. Roztwoi owaki i dr Bałłaban u- 
sprawiedliwiali się z czynbAiych im zarzutów. Po 
czyjej stronie jest słuszność, ykaże śledztwo sądaw>- 
karns, będące w tokn. Zszn czyć jedaak można, że 
powstała opozycja przeciw p. Wielowieyskiemu, któ
ry zainicjowawszy związek, opuścił go w chwili, gdy 
interesy zwiąekn poczęły ślę chwiać na dobre. Na 
wniosek komisji rewizyjnej '‘uchwalono przyjąć spra
wozdanie zarząc do wiadomości, lecz z udzieleniem 
iboolnto ĵum wstrzymać się nfe do rozatrzygnięsia są
dowego. Uchwalono dnbiost3 z r. 1900, w kwocie 
163 668 kor. odpisać z funduszu rezerwowego i u- 
dzijtłn członków, a wezwać członków, którzy jeazcze 
nie wpłacili pełnych swych idziałów, aby to najda
lej do dni 30 uczynili. Ga by to się nie stało, ma 
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mo nagle dokonała się reakcja wewnątrz Buł
garji.

— W Sofji widzisz pani nowe i stare bndyn * 
ki, jedne koło drugi'sh, ale te, zapadające si« 
zwolna domy, sięgające 'feszcze czasów tureckich, 
nie mają z dziełami mło go pokolenia nic wspól
nego, należą do dawnej iiiepowrotnej przeszło
ści. Przypatrz się pani tej ruinie, to minaret, 
który skazany na zagładę, z każdym dniem co
raz bardziej się rotpada w gruzy! Tak, tak, spró
chniała Turcja rozpada :ię, ginie, a na jej gru
zach rozkwita wspaniale* nowe, bułgarskie życie!

Lecz zanim całe rumowisko zostanie usunięte, 
zanim wszystkie niezbędne dla Bułgarji gmachy 
będą wzniesione, dużo, dużo czasu jeszcze upły
nie, wiele się zużytkuje sił i pracy i, niestety, 
wiele przy tej pracy powstanie... pyłu i knrzu!

Była trzecia godzina po połudntn. W mieście 
panował nadzwyczajny ruch, a zwłaszcza na uli
cy Carogrodzkiej, która prowadziła od pałacu 
książęcego.

Śliczny dzień jesienny zwabił tłumy ludzi, a- 
le widać było, że tłumy te niecodzienną miały 
postać. Twarze ludzi, snujących się tam i napo- 
wrót, na pozór spokojnie, zdradzały jakieś dzi
wne zaniepokojenie, które według indywidualno
ści u każdego się inaczej objawiało. Były to za
pewne skutki ubiegłych dni, które przyniosły tak 
dużo wrażeń, scen burzliwy sh i niepokojów.

Jedni biegli szybko, jakby chcieli uciekać 
przed niebezpieczeństwem, którego się spodzie
wali, a o którem nie wiedzieli kiedy i skąd na 
nich spadnie: przechodniom patrzyli podejrzliwie 
w twarz, jakby każdego z nich posądzali o ja 
kieś ukryte, a przytem niegodziwe zamiary. Za 
każdym, najlżejszym szelestem, oglądali się bo- 
jaźliwie w około i przyspieszali jeszcze bardziej 
kroku, gotowi każdej chwili do ucioczki.

Inni starali się znów robić jak najobojętniej
szą minę. nie mogli się jednak mimo to po
dtrzym ać od rzucania oczami w tę i ową stro
nę i ukrycia niepokoju.

(Ciąg d&lssy nastąpi.))



syndyk wyjednać to w drodze sądowej. Badzie nad
zorczej wyrażono podziękowanie za złożenie 87.700 
koron, dla uregulowania interesów. W swoia czasie 
sta też być zwołane nadzwyczajne walne zgromadze
nie, na którem podane kęćlą wyniki dochodzę A kar* 
no-sądowych i odpowiedzialności za wadliwą gospo
darkę. Za przyczynę poważnych strat związku poda
wane głównie interesy handlu końmi i nierogacizną, 
przeciwne statutom, które mówią tylko o popierania 
handli i hodowli bydła. Zachodziła więc wśród dy
skutujących na zebraniu kwestja wysoce aczona, nad 
kem, czy świnią, a zwłaszcza ozy koń należy do by
dła. Komitetowi pełnomocników (niejako likwidacyj
nemu) podziękowano i uchwalono zwolnić go na przy 
szłość od dalszych obowiązków. Wybrano też komi
sję dyscyplinarną dla badania szczegółowego kto i jak 
zawinił w upadku związku.

Dziś przed zwykłym trybunałem tutejszego sądu 
karnego rozpoczęła się pod przewodnictwem radcy 
Łnszczkiewicza rozprawa przeciw byłym urzędnikom 
Gal. Kasy oszczędności, Ziołeckiemu i Gąsiorowskie- 
mu o współwinę w zbrodni sprzeniewierzenia, o któ
re oskarżony był ś. p. Franciszek Zima. Ziołeeki ma 
odpowiadać za kwoty - 60.000 złr. i 80 000 złr., a 
Gęsiorowski za kwotę. 3.600 złr. Akt cskalżenia, 
spisany na około ośmdziesięciu stronice eh, jest bar
dzo snbtelaym traktatem buchalterycznym, pełnym 
zawiłości, zrozumiałych, jedynie dla rzeczoznawców. 
Rozprawa, która potrwać ma 4 — 5 dni nie budzi 
przeto zbytniego zainteresowania. Obaj oskarżeni są 
w urzędowaniu Gal. Kasy oszczędności suspendowani.

Rozpoczęty przed trybunałem zwykłym sądu kar
nego proce, przeciw b. .urzędnikom gal. Kasy oszczę
dności, Ziołeckiemu i Jąsiorowskiemu, odbywa się 
w małej sali rozpraw (v  wielkiej urzęduje trybunał 
sędziów przysięgłych). Z publiczności przysłuchuje się 
mu zaledwie kilkunastu aferzystów z „czarnej gieł- 
dy“... bo można się czegoś nauczyć. Przedpołudnie 
eałe zajęło odczytanie aktu oskarżenia. Po połndniu 
trybunał, prokurator Heyderer j obrońcy: dr Gre': 
i  dr Kwiatkowski badali oskarżonego. Podaję tn kil
ka ciekawszych momentów z tego przesłuchania. 
Oskarżenie zarzuca mu, iż pomćgt Franciszkowi Zi
mie do usunięcia weksli îa 80.000 złr. z podpisem 
Ziołeckifgo, oraz dwóch ną łą zną kwotę 65.00© złr., 
a więc także i pomoc v przeprowadzeniu książko- 
wem „zniknięcia" tych «* ksli. Ziołeckd tłoma zy się 
więc, że właściwie nie miał jasnegc poglądu na to, 
eo się w bnchalterji dzieje, bo często się w urzędo
waniu absentował. Twierdzi on ponadto, że zarzut, 
jakoby Zima pobierał dlr własnej korzyści t. zw. 
rezerwy wekslowe, t. j. „fundusz <;,/2% od wekeiij 
na pokrycie strat mogących wyniknąć przez weksle 
wątpliwąj wartści - jes> nieuzasadnione, bo przy 
szczegółowem badmu akt w Kasy oszczędności oka
załoby się, że pieniądze te były naprawdę używano 
na pokrycie nieściągalnych weksli. Przeczy też, jako
by był zaefasym Zimy, b; ram bowiem — powiada — 
nędznym urzędnikiem, pomijanym eałkiem wyraźnie 
przy awansie i zal» dwie p.> 20 latach służby zosta
łem adiunktem. Obecnie winien jest jeszcze Kasie 
81.50© złr. Przyznaje oskarżony, że często podpisywał 
Z.-*ie weksle, ale zawsze tylko in blanco; tę nleprzczor- 
nuić motywuje tem, że dawał w siebie wszystko wmówić. 
Wekiln na 80.000 zł. Zimv nie podpisał, o istnieniu 
takisgo wekslu nie wiedział? JoJe miał przeto potrzeby 
ani sam go usuwać, ani ’ jego uinnięcin pomagać; 
właściwie o tem, aby Zioiocki sam go usunął, nie 
może być mowy, bo skarbiec z wekslami był i  Zimy 
I nikt prócz Zimy nie miał tam przystępu. Na py
tanie, czy wiadomo mn, iż statut Kasy zabrania jej 
nrrędnikom zaciągać pożyczki w tej Kasie, odpowiada 
Ziołeeki, żc statutem właściwie był Zima, a statut 
wobec tego miał wartość świstka do zawijania bryn
dzy. Jeden z wotantów pytał Ziołeekiego, czy ma 
jakie podejrzenie co do sprawy zatarcia i wyskroba
nia w księga*h pczycyi owych weksli. Ziołeeki odparł, 
że podejrzenia nie wystarczają do oświadczenia pu
blicznego, chociaż pośrednio, żo ton lnb ów winien 
jest zbrodniczego ezynu; na to potrzeba konkretnych 
dowodów. Co do skrobania w księgach zaznacza 
oskarżony ogólnikowo, że byli do tego inni referen
ci, —  referenci speąjalni, którzy umyślnie w tym 
cela ostrzyli s< yzoryhi.

Nieto życia, lecz tylko na krótko, dodał rozpra
wie epizod, wywołany przez proknratora, który 
zapyt>ł oakarżonrgo, na jakiej podstawie wspomni*' 
w 41 dztwie, żo w gai. Kaaie Osnezędttśei brak było 
przez z górą dwa lata renty w kwocie 500,000 złr. 
Oskarżony powołał się na inf rmaeję drów Greka 
i  Ascbkenazego, przypominąjąc, że fazt ten rzekomo 
stwierdzono joszcze na rozprawie głównej o naduży
cia w Kasie Oszczędni śei, odbytej w paźdzterdki 
1899 r. Prokurator oneig czme temu zaprotestował, 
wobee czego na ławie obrońiów powstało poruszenie, 
a dr Grek zauważył, że zeznał to sam Szczepun w- 
sk), oraz oznąjmił, że pc stawi wub sek o przesłucha
nia ówczesnego przewodniczącego to sprawy, radcy 
dońskiego. Proknrati r w polemice oświadcza, że na 
twej rozprawie rzeczywiście o tem mówiono, lecz 
twierdzenia nie poparto dowodem. Oskarżony na od
nośne pytania wyisśniał jsszcze, żo w sierpnia 1899 
czynił zabiegi o u tnięcie go z Kasy, gdyż mr*z 
po zaaresztowania Zin.y lndz e poważni głośne i w
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oczy mn mówili, że to on Zimę zadenuncjował. Ale 
członek komitttn ratunkowego, dyrektor Górski, wy- 
tłomaczył mn, że na plotki takie nie powinien zwa
żać, lecz owszem wytrwać na stanowisku, na którem 
zwłaszcza w danej chwili był tak potrzebny. Stwier
dza też oskarżony, że jeszeze w r. 1895 zdtrzył się 
w gal. Kasie oszczędności wypadek, iż kto; wydarł 
z jakiegoś dziennika kasowego czy likwidacyjnego 
kilka kartek, a więc wypadek, jaki zauważono w r. 
1899 juź po zasnspendowaniu Zimy i o co współ
oskarżony jest dzisiaj Ziołeeki.

Na tem dzisiejsza rozprawa o godz. 6-ej wieczo
rem zestała odroczoną do jutra. Ziołeeki broni się 
dość przytomnie i choć w tonie nieco żywym, ma 
niemal w każdym wypadku odpowiedź jasną. W roz
prawie tej ma być przesłuchanych około 20 świad
ków. (rs.).

________ „GLOB MABOPP"_____________

Z teatru wojny boerskiej.
O ile „wiarygodnym" sprawozdaniom Kiczsnera 

można ufać, koncentryczne richy Frencha i popiera
jących go innych wodzów angielskich w Transwaalu 
wschodnio-połndniowym nwieńczył jnż po części po
żądany skutek. W tem oświetlenia Ludwik Botha 
także i tym razem nie miał szczęścia: został pobity 
i cofa się kn wschodowi, t. j. k i granicy portugal
skiej. Aliści przyszłość dopiero faktyczne położenie 
na tej części widowni wojennej wyjaśni. Dziwna, że 
Kiczener od dość długiego jnż czasu milczy o Dela- 
reyu, o którym wiemy, że w górach Uagalies (na 
zachód od Pretorji) zadał Anglikom przed kilkn ty
godniami dotkliwą klę-kę, a .ozporządza kilkn tysią
cami ludzi.

Dnia 11 lnb 10 b. m. — tak donosi Kiczener 
pod dniem onegdąjszym —  French pochwycił tabor 
■z £0 wozów i 15 taczek i wziął do niewoli 45 Boe
rów, podczas gdy sam nie stracił ani jednego żoł
nierza i miał tylko jednego rannogo.

Koncentryczne rnchy zarządził Kiczener także na 
De Weta w Oranji i na tych Boerów, którzy wtar
gnęli do Przylądka. De Wetowl zaparły drogę od 
południa oddziały rozłożone nad rzeką Orange, a od 
północy i z boków nużyły na niego komendy: Kncza, 
Hamiltona, Mazwella, pułkownika W. L. White, Pil
chem i majora Crewe. Celem tej naganki było osa
czenie lnb przyparcie De Weta do rzeki Orange. 
Lecz De Wet w porę jeszcze skręcił k i zachodowi, 
zbił niezgrabnego pułkownika Crewe, zwabiwszy go 
w pułapkę, przekroczył i-iędzy Spiingiontein a Eden- 
brrgiem tor i po targ„ł tym sposobem zastawione nań 
sieci.

Według wszelkiego prawdopodobieństwa De Wet 
stoi teraz w okręgu Filippolis, albo wkraeza do Przy
lądka stroną zachodnią. Pisma londyńskie zamiesz
czają nawet telegram z Pratoiji, według którego De 
Wet, przeprawiwszy się przez Orange w nocy na 
niedzielę w odległość' kilki mil od Norwalspont, wkro
czył do Przylądka i zdąża do Filipstown. Za lim  
puściło się w pościg pięć oddziałów angielskich. — 
Z tem łączy się jeszeze dodatek, że „Anglicy strze
gą wszystkieh brodów i założyli w nich miny", —co 
naprowadza na domysł, że Przylądkowi grozi najazd 
jeszcze ze strony konend boertkich. — Całkiem no
wą jest wiadomość, żo Ds Wet i Stein wydali co do
piero do Orańozyków odezwę, zapowiadąjąc w niej, 
że „wkroczą do Przylądka, aby ich ziomkowie tam
tejsi zakosztowali tego, eo Transwaal i Oraąja cier
pią jnż od blisko półtora roki."

Z Colesberga telegrafąją do biara Reatera: Dnia
10 b. m. zjawił się, jak słychać, oddział boerskd w 
Hamelfontein. W walce zginął jeden Anglik. Na pa
górku za Donkerpoort, na północ od Norwalspont, 
stoją liczna kupy Boerów.

Dalej donoszą temaż biuru z Williston pod dniem
11 b. m .: Przybyła tn z Kalwiąji kolumna pnłko- 
wnika Delisle, uszedłszy w ciąga dwóch dni 72 mile. 
Boerowie tuszyli ha Vavyekloi.

Jest wreszcie wiadomość, że w Oranji Boerowie 
zajęli Wepener, lecz ntracUl Fieksburg, z którego 
ich Anglicy wyparli.

Brabant zaehęea farmerów anrloLrkieh w Przy
lądki mowami na zebraniach do ochotniczej ałnżby 
w wojskn celem obrony kolonji.

Wiadomość o pochodzi* 2.000 Boorów na Lat- 
reuci Marąnez nie jest ze wszyitkiem pozbawiona 
podstawy. Przesadzona była obawa, żo Boeroaa szło 
o napaść na miasto i zdobycie go sztormem, — leez 
według różnych źródeł zdaje się nie nlegać wątpli
wości, że większa siła boerska zamierzała wkroczyć 
na terytoriom portugalskie eelem oswobodzenia jeń
ców. Władze portugalskie w Lauronęł-Maiąnez były 
dnia 1 lutego, jak donosi sam gubernator z Mozam- 
biąue, gotowe do obrony miasta.

Niektóro telegramy twierdzą jednak, że komendy 
boerskie naszły tylko krąj Swasów i to dziolnieo 
kraju Hapatja, które podlegają właday Anglji, tak, 
iż posiadłości ptrtugalskie pozostały nietknięto. Boe
rowie oczekiwali tam prawdopodobnie ładunku znacz 
uyeh zapasów wojeanych, gdy! w poblitn kraju Swa- 
zóu i Mnpatja jer* zatoka św. Łacji, Z ładunkiem 
ariał zawinąć okręt anstrjacki (?), lenn al*>o rachunek

Boerów polegał na omyłce, albo też statek anstrjacki, 
przestrzeżony, że na niego czatcją przy wybrzeżu 
dwa okręty (angielski i portugalski), rychło zawrócił 
i popłynął w inną stronę, —  albowiem w zatoce św. 
Łucji nie ukazał się żaden okręt podejrzany.

Gubernator portugalski podwoił czujność nad jeń
cami w Laureręo-Marąnez, a rząd angielski nakazał 
przewieźć ich w bezpieczniejsze miejsce, zapewne aż 
na wyspę Ceylon, gdzie jnż kilka tysięcy Boerów w 
niewoli siedzi.

Z Lizbony piszą do „Daily Mail", że Portngaija, 
opierając się sa tym samym traktacie, który ją „upra
wnił" do oddania na użytek Anglików porta Beiry, 
obsadzi własnem wojskiem zagrożony przez Ludwika 
Bothę tor kolejowy, wiodący od zatoki Delagoa do 
Pretorji, aby iwięzione tamże oddziały angielskie 
mogły być nżyte przez Kiczenera w operaciach wo
jennych (?). Dz. P.

* dnia 14 Lnt^co 3

ZE ŚWIATA.
WIEDEŃ 12 lutego.

Bal m.nsta Wiednia. — Nowy pałac francuskiej ambasady. 
Skandal w arystokratycznej rodzinie. — Po zgonie króla 

Milana.
Dnia 10 b. m. odbył się doroczny bal gminy m. 

Wiednia, na którym, jak zwykle, nkazał się także 
cesarz ze świtą i arcyksiążętami. Sala była prześliczna 
i bogato udekorowana, O g. 8 był jnż dr Lneger i o- 
by dwaj wiceburmistrzowie, również protektorki baln 
hr Kielmansegg, p. Mer ja Hebrda i panna Irma 
Wittek. Przed cesarzem przybyli arcyksiążęta, mię
dzy nimi domniemany następca tronn Franciszek Fer
dynand eraz sędziwy arcyks. Rainer. Monarchę ocze
kiwali również członkowie ciała dyplomatycznego, 
między niari nuncjusz pap. Taliani, poseł włoski dr 
Nigra i francuski markiz Reverseaux, następnie przed
stawiciele wszystkich państw, między tymi Japonji i 
Stanów Zjednoczonych. Wojskowość, a zwłaszcza dn- 
chowieństwo było bardzo silnie reprezentowane. O g. 
9-ej przybył cesarz, a po oficjalnych przedstawieniach 
i powitaniach zajął miejsce na estradzie. Bal się roz
począł. Cesarz zamienił kilka słów z drem Lnegerem, 
kazał się oprowadzić po sali, a wypiwszy w bnfeci* 
małą lampkę czerwonego wina, opuścił wraz ze świ
tą zabawę.

Ambasada francuska, która dotychczas mieściła 
się w pałacu ks. Lobkowitza, ma zamiar przeniećć 
swoje wiedefiskie penaty, a nawet wybudować w sto
licy naddunajekiej rłisuą rezydencję. Ciekawe uą mo* 
tywa, dla których ambasada zrywa kontrakt z ks. 
Lobkowitzem. —  Otóż po pierwsza za wysoki (siei) 
czynsz, wynoizący rocznie 40.000 franków, następnie 
ta okoliczność, że parter jak i olbrzymie piwnice wy
dzierżawił książę jakiemuś wielkiemu przedsięl lorstw" 
wyszynki winnego, «o tym panom „z góry" mocno 
w ich zajęciach przeszkadza!

Wydarzył się tn ostatnimi dniami pikantny skan- 
dalik w znanej oficerskiej arystokratycznej rodzinie,, 
a który doprowadź;! niefortunnego jego bohatera do 
śledczego więzienia.

Wprawdzie za interwencją adwokatów i różnych 
wpływowych osobistości został jenerał baron Hellmuth 
Gehring jat na wolną stopę wypuszczony —  docho
dzenie jednak karne toczy się dniej, a zkandal zo
stał skandalem. Rzecz miała się w ten sposób: Żo
na barona, który swejego czasu stacjonowany był 
jako komendant nłanów w Przemyślu — wystąpiła 
przeciw swemi mężowi zo skargą rozwodową, podając, 
iż tenże zaniedbuje ją wraz z dziećmi, a utrzymuje 
gorsząco stosinki z kobietami najgorszych obyczajów. 
W k ró ii czaa wyjechała pouódka z Przemyśla, a za 
nią także wyniósł się z garnizon i  pewien młody, 
przystojny rotmistrz z piłka barona, który niezadłn- 
go został do Wiednia przeniesiony. I tn nękała go 
czuła małżonka lionstanaemi skargami i pozwami o 
rozwód. Utrzymywała stosinki z rozmaiłem! instytu
cjami prywatnych detektywów i tym wr -Jo  udało 
■ię wyśledzić, że przecież p. baron utrzymywał gar- 
uiący stoannek z pewną wesołą dziewczyną. Nastąpi
ła ponowna skarga rozwodowa, a główaym .riadkier- 
dowodowym miała być włainie ewa niewiasta przez 
detektywów wyśledzona. Z zeznań jednak tej osta
tnią) sąd nabrał przekonania o niewinności barona — 
i skargę odrzucił. Nie ustąpiła jednak tak łatwo z 
plaon boju pani piłkewnikowa. Zrib.ła przez swego 
adwokata karno doniesienie na świadka, przy ezem 
okazało alę, że baron Gehring nakłon i ją do fałszy
wego zeznawania. Te wyniki śledztwa zaprowadziły 
włainie barona za kratki, akąd na rasie szczęśliwie 
njść ma aię dało. Czy na długo?... Nie wia
domo !

Jak jnż Wam depeazo z Wiednia doniosły, eks- 
król serbski Milan Obrenowlcz, hr. Takowa zmsrł 
11 b. m. o godz. 4 min. 20 po poładnii na ostre 
zapalenie płue. Ostatnio m lesiąee życia spędzał zmar
ły król w nlabionem swojem mielcie w pałaeykn (.rzy 
ulioy Johannesgasse 1. 16, gdzie całe piętro ząjmo- 
wał. Król Trilan zapadł przed 4 tygodniami n< in
fluenzę, do którąj wkrótm dołączyła a ę febra i bron- 
ehitia. Król apoztrzs gt niebezpieczeństwo i natychmiast 
zaslęgaął konanltaeii dwóch ałynnyeh lekarzy dra
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J&ua Zernera i dra Gustawa Topfera. Po 12 dniach 
ustąpiły wszelkie groźne objawy i król uczul się zu 
pełli- zdrowym. Nsjniespodziewaniej przed 3 ma dnia
mi pomimo, że Milan łóżka nie opnszcsał — wystą
piła gorączka i dreszcze, a lekarze skonstatowali za
palenie prawego płuca, które niebawem rozszerzyło 
się i na lewe. Choroba robiła szalone postępy. Za
wezwany na konsyljnm prof. Nensser potwierdził tyl
ko beznadziejny stan króla. Uwiadomiono o tern wszyst
kich krewnych Milana, a wuj jego msjor Konsunty- 
nowicz, bawiący właśnie podówczas w Abazii najbliż
szym pociągiem zjawił się w Wiedniu. W nocy z so - 
boty na niedzielę nastąpiła krizis, a równocześnie 
wystąpiły groźne objawy: osłabienie działalności
serca, brak tchu, silne obrzmienie nóg, i zupełny 
brak snu i apetytu. Dla konającego niepodobień
stwem było leżeć; w wielkim fotelu spędził więc osta
tnie swoje chwile. Niezmiernie ciekawem jest, że do 
ostatnich chwil, nie zdawał sobie Milan sprawy z gro
źnego swego stanu Przytomność nie opuszczała go 
ani na chwilę; przeglądał dzienniki, wydawał rozpo
rządzenia i cd iierał depesze, dziwiąc się tylko temu, 
że „prasa tyle wrzawy robi z powodu jego choroby, 
która ptzecież jest całkiem zwykłą i niewinną in
fluenzą”. W  sobotę wieczorem okładał jeszcze plany po
dróży do Abazji. O godz. 3 min. 40 na drogi dzień 
stracił już przytomność a po półgodzinne m konaniu, 
lekko i bez mę.zarni oddał Bogn ducha.

Zwłoki króla złożono w tym samym salonie i na 
tern samem łóżku, gdzie zakończył życie Nad ło
żem wznosi się wspaniały baldachim ozdobiony karo 
ną serbską, te same królewskie emblemata wyszyte 
są na kołdrze. Wiadomość o śmierci króla zelektry
zowała całe miasto. Dwie zabawy dworskie zostały 
odłożone; pogrzeb, jak wiadomo odbędzie się na koszt 
cesarza.

Program uroczystości pogrzebowych zgasłego kró
la jest następujący: Z polecenia cesarza, zwłoki Mi
lana będą we czwartek zupełnie cicho przeniesione w 
nocy o godzinie wpół da 11 do serbskiej cerkwi św. 
Sawy i tam zostaną złożone na odpowiednim kata
falku. W piątek od godz. 8 do 12 będzie do zwłok 
królewskich publiczności wstęp dozwolony. O godz. 
4 po południu odprawione zostaną uroczyste egze
kwie w obecności cesarza i arcyksiążąt, poczem śmier
telne szczątki przewiezione będą z całą okaz&łośeią 
i pompą, należną głowom koronowanym, na dworzec 
kolei państwowej. Przy drodze kolei państwowej, 4 
mile od stacji Piotro-Waradyn na Węgrzech, leży 
właśnie klasztor serbski Ernszedol, gdzie na własne 
życzenie, wyrażone w rozporządzeniu ostatniej woli, 
były monarcha serbski będzie pochowany. Królowa 
Natalia, uwiadomiona w ostatnich chwilach o bezna
dziejnym stanie zdrowia Milana, ograniczyła się tyl
ko do zwięzłego zapytania telegraficznego, czy jej 
obecność jest „konieczną” w Wiedniu, na którą od
powiedzi jnż nie otrzymała.

Podobnie i syn Milan*, król Aleksander I nie 
kwapi sią wcale z chęcią spojrzenia ortatni raz w 
oblicze zmarłego ojca, który go nad życie kochał. 
Najprawdopodobniej nie przybędzie on to wcale, jak 
jedni twierdzą, dlatego „że jnż nie ma po co, skoro 
Milan nie żyje”, inni podają za przyczynę tę oko
liczność, że zmarły król serbski nie chciał być po
chowany w ojczyźnie, tylko ua ziemi węgierskiej.

" k r o n i k a .
Kalendarz kościelny. Dziś we czwartek Walentego, ka

płana, męczennika; w piątek Faustyna i Jowity, mą- 
czenniczki; w sobotę JuJjanny, panny, męezenniczki.

Kalendarz myśliwski. Od 1 lutego wolno polować na 
rogacze (samce sar ), na głuszce cietrzewie, dropie, par- 
dwy, oraz na ptactwo błotne i wodne w ogólności.

Dziki i lisy należy tępić.
Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 

łanie, sarny [kozy] oielętł i spiczaki, tudzież samice 
głuszców i cietrzewi.

Kalendarz rybacki. V? lutym wolno łowić wszelką rybę, 
jeżeli posiada przepisaną miarę.

OckrtnUC należy raka zarówno samca jak  i samicę.
Kalendarz astronomiczny. Wschód Błońca rozpoczął się 

dziś o godz nie 6 minut 64, zachód przypada o godz 4 
minut 64, długość dnia godzin 10 minut.

Stan powietrza. Dnial4-go lutego o godzinie 7 r*no, 
barometr <463, termometr — 163 wilgotność 91 /„ wij. i 
zachodni. 0.

K a p u j c i e  t y l k o  u  C h r z e ś c i a n !

Ze Lwowa pisze nasz korerpopdent: „Na cześć
moralizatora podatkowego, świeżo mianowanego eks 
celencji p. Korytowskiego odbył się ty-ni dniami ofi- 
ejalny obiad, owa „dura necei itas”, tern twardsza, 
że już „Głos Narodu” uchylił zisłony i pozwolił 
wątpić, czy ten obiad wogóle się odbędzie.

Otóż odbył się, bo odbyć się musiał, nowy eks
celencja musiał to  prawem zwyczsjowem wydać, aby

się duwiedzieć, jak wygląda miłość oficjalna, żywiena 
ku niemu przez uczestników oficjalnej biesiady. Wra
żanie pozostało bardzo gorzkie.

Obiad miał ceehę jakiegoś posiedzenia konspirato
rów, spieszono się, mówiono tak oględnie i z taką 
miarą, jakby naprawdę mówienie było srebrem (a 
milczenie złotem), pozostało jednak wiele niedopowie
dzeń, — chociaż mówcami i biesiadnikami byli prze- 
dewszystkiem osobiści przyjaciele p. Korytowskiego, 
z światem urzędniczym zaledwie znajomi. Prawdzi
wych urzędników można było naliczyć zaledwie kilkn. 
Prasa lwowska, nawet urzędowa, aż boi się rozpisy
wać się o tym nieszczęsnym obledzie, ba świadoma 
jest tego, jakie obrzydzenie sprawa tej nominacji 
wzbudza w całym kraju. Obowiązkowi formalisty- 
cznemn stało r»ię zadość, teraz jnż rzeczy idą dalej 
swoim porządkiem...

* Odczyt prof. Stanisława Tarnowskiego
o „Zaczarowanem Kole” Lncjana Rydla, zgromadził 
wczoraj po południu w auli „Collegii novi“ liczną 
pnbliczność, pragnącą się dowiedzieć, jaki sąd wyda
0 dramacie niezwykle utalentowanego poety, prezes 
krakowskiej Akademji Umiejętności. Oczekiwania je
dnak zawiodły... Zamiast oceny i rozbiorn dramatu 
Ekscelencja przez godzinę właściwie tylko streszczał 
„Zaczarowane Koło”, zastrzegając się kilkakrotnie, że 
„ogólne uwagi” zostawia na koniec. A więc obecni, 
wśród których nie byłe chyba nikogo, kuaby bodaj 
jeden raz nie widział na scenie „Zaczarowanego Ko
ła”, pocieszali się, że przynajmniej na końcu usły- 
szą ccś ciekawszego od dobrze im znanej, treści ntwe- 
in. Ale, niestety, prelegent znów zawiódł oczekiwa
nia obecnych. Wygłosił wprawdzie garść „uwag o- 
gólnyck”, ale trndno z nich się było właściwie do
wiedzieć, co sam prelegent o dziele Rydla myśli, za 
to słjszeliśmy kilkukwadransową dyssertację na te
mat, czy dzieło jest „piękne”, czy „bardze piękne”, 
„ładne”, czy „bardzo ładne”. Mimo to jednak przy
najmniej w części prelegent wynagrodził słuchaczom 
ich cierpliwość, robiąc kilka „ogólnych uwag”, które 
powinny były nieco rozweselić andytorjnm. I tak n. p. 
czcigodny prezes Akademji przestrzegał poetów przed 
wprowadzaniem do poezji języka Indowego, bo grozi 
cn zanieczyszczeniem temu wspaniałemu językowi pol
skiemu, który mamy od Kochanowskich i Górni
ckich (!!!) Usłyszeliśmy, że pan prezes Akademji do
piero z „Zaczarowanego Kcła” dowiedział się o tern, 
że chłopi nmieją także cznć, cierpieć i kochać. Ma- 
nja polityczna, która owładnęła prezesem Akademji
1 jeremiady na temat defrandacyj, których jnż tyle 
słyszeliśmy z ust jego, znalazły i tym razem swój 
wyraz, nie obeszło się bowiem bez wzmianki o wy
dzieraniu kart z ksiąg kasowych etc. Wreszcie u* 
końcu pan prezes Akademji zastanawiał się nad tern, 
czy „Kcło Zaczarowane” może stanąć obok Szekspi
ra i Niemców, czy obok dzieł Coppć’g-> (!?) Rostanda 
i Mnsstts... Porównywał nadto dramat Rydla do „Po
tęgi c.emnoly” Tołstoja i przyznał Rydlowi nad Toł
stojem wyższość.

* Poświęcenie wodociągu mid)gkiego odbyło 
się dziś o godzinie wpół do 10 tej przsd południem. 
Nabożeństwo w kościele Marjackim webec władz cy
wilnych i wojskowych odprawił ks. prał. Józef Krze- 
mieński. Na nabożeństwo zaproszeni zostali wybitni 
obywatele miasta i redaktorowie pism codziennych. 
Po odprawionem nabażeństwie celebrans w pontjfl- 
kalnym stroju i w asyście z kościoła udał się do 
stadni wodociągowej w Rynka głównym, wystrojonej 
w girlandy, a otoczona sztandarami, na których po
wiewały fugi miejskie. Za celebransem, poprzedza
nym przez cały personal biorą wodociągowego z dy
rektorem p. Ingardenem na czele, udali się ku sta
dni reprezentanci władz z delegatem namiestnictwa 
p. Laskowskim, prezydentem miasta p. Friedleinem 
na czels.

Po odprawionej modlitwie ks. pr-.ł. Krzemiefiski 
poświęcił w naczyniu kościelnem wodę zaczerpaną ze 
atndni wodociągowej, a podczas błogosławieństwa dyr. 
Ingarden pnścił prąd wody. Jednocześnie z cztereeh 
hydrantów na rogach Sukiennic biły fontanny p» wy
żej gmachów.

Po ceremonji ks. prałat Krzemieński złożył w rę
ce prezydenta życzenie, aby w intencji modłów, jakie 
odprawił w kościele, woda z wodociągu służyła dla 
pożytku i była zawf^e zdrową dla jej mieszkańców. 
Równocześnie składano życzenia do rąk prezydenta i 
dyr. Ingardena ze etrony reprezentantów władz i o 
sób prywatnych. Uroczystość tę zakończyło krótkie 
przemówienie prezydenta miasta, który rzekł „Imie
niem miasta oddaję ten wodociąg do cżytku publi
cznego i zarazem proszę mieszkańców, aby go wzięli 
w opiekę.” Pe godz. 10 członkowie Rady udali się 
na Bielany, aby być obecnymi przy pnezczenin w ruch 
maszyn wodociągowych.

* Związek katolickich krawców. Walne zgro
madzenie Związku katolickich krawców w Krakowie 
"dbyło się dnia 10 b. m. przy nader lieznom zebra

nia członków. Zebranie zagaił ks. dr Capnta, jako 
prezes Rady nadzorczej, i przedstawił zebrany-  -zi- 
więciomiesięczną działalność Związku. Giy przed ro
kiem zastanawiano się nad założeniem magazynu go
towych ubrań, mówca, zaproszony, na zwołane w tym 
celn zebranie, postawił krawcom następujące pytania:

1) Czy Związek i magazyn nbi&ń gotewyck w 
Krakowie są potrzebne? Odpowiedź była jednogło
śna, że potrzebne bardzo i oddawna, bo sto maga
zynów żydowskich sprowadza i sprzedaje obcy to
war.

2) Czy krawcy krakowscy mogą konkurować z ro
botnikiem niemieckim? Odpowiedzieli krawcy, że nie- 
tylko mogą, lecz lepiej wyrobią nbrania.

Po takich odpowiedziach, radził mówca krawcom, 
aby sami założyli takie stowarzyszenie, b» dobrze się 
znają i najlepiej skontrolują swą pracę. Na taką radę 
odezwały się wszystkie głosy, że krawcy baz ndziałn 
publiczności i duchowieństwa tego nie nczynią, bo 
potrzebnją rady, pomocy pieniężnej, a nawet powagi, 
wobec tego, iż podobne stowarzyszenia dotąd zakła
dane, prawie wszystkie npadły. Mówca opierał się 
tej myśli, mówiąc, że nie na to uczył się lat 30, 
aby obecnie patrzyć na pracę igłą. Gdy te słowa 
nie przekontły zebranych, mówca przeprosił ich i o- 
świadczył, że publiczność nasza nttzymnje, iż stowa
rzyszenia rzemieślnicze zakładają się na to, aby wy
zyskać łatwowiernyeh, bo zarząd korzysta z docho
dów towarzystwa nad miarę i doprowadza je w kró
tkim czasie do rniny. Chórem odpowiedziano na ten 
zarzut: „Jeszcze się to na krawcach nie pokazałe, 
ani się nie pokaże!”

Uch walono stowarzyszenie zt łożyć. Statnt ułożono 
i mówcę w jego nieobecne ści do zarządn wybrano i 
proszono, aby nrząd przyjął.

Pieniędzy na założenie magazynu nie byio, kra
wcy ubrań gotowych wyrobić nie mogli, bo czas był 
za krćtki, a w sezonie wiosennym każdy krawiec 
miał zamówienia. Mówca, wybrany prezesem rady 
nadzorczej, radził nsilnie odroczyć otwarcie magazy
nu od kwietnia z. r. do jesieni, bo niezaopatrzanego 
magazynu otwierać nie można, a sprowadzanie nbrań 
z zagranicy krajn sprzeciwia się celowi stowarzysze
nia, które ma wykonywać pracę siłami krajowemi, 
aby nasz pieniądz nie bogasił oboych. Na te słowa 
oświadczyli krawcy, jako Indzie fachowi, że na po
czątek ubrania sprowadzić trzeba, dla wzorn i na 
to, aby się przekonać, jakich nbrań publiczność prze- 
dewszystkiem potrzebuje.

Magasyn otworzono. Nie było nbrań wiele, nie 
było pieniędzy, nie było robotników. Zarząd, wybra
ny przez zgromadzenie, kierował tak sprawą, żs dzi
siaj stowarzyszenie z&trodnia przeszło 40 krawców i 
za samo wyrobienie nbrań zapłaciło krawcom mlej- 
scowjm od kwietnia z. r. do lntego b. r. 14.249 
kor. Posiada magazyn i pracownię, nrządzoną we
dług życzenia krawców. Daje członkom zajęcie stałe, 
udziela kredytu do wysokości udziału, zapiwnia pre- 
mje robotnikom przy końca rokn i zapomogi z 20 
pre. czystego zyskn.

Obecnie wyrabia związek nbrania na sezon wio
senny i letni, lecz brakuje mu kapitała i jeżeli go 
nie znajdzie, z,braknie mn funduszów na nabycie po 
odpowiednich cenach ma‘erjału.

Mówca odpowiada na zarzuty, jakie posłyszał, i 
odpowiada świetnie jako kapłan i obywatel. Dziwi 
się i nie może tego zrozumieć, jak robotnik niemie
cki w kraju bogatszym, niż nasz, wyrabia po 20 ct. 
spodnie, po 25 centów kamizelki, a marynarki po 
90 centów, t. j. całe nbranie za 1 złr. 35 ct. Je
żeli robotnik krajowy tej tajemnicy nie posfęlzie, 
zachedzi obawa, że < traci wyrabianie gotowych nbrań 
zupełnie, bo konkurenta bjdzie zawsze silną.

I_zy dyskusji nad zmiana e Atutu ks. dr Gołba 
wyraził obawę, i i  stowarzyszeniu może się stać ka- 
pita’istycznem. Przewodniczący odpowiada, że stowa
rzyszenie, gdzierobotnik należy do zarządn, ma zapewnio
ne -soitem  prom je, zapomogi; gdzie jest faniusz re
zerwowy i żelazny jako własneść wszystkich człon
ków, tam o kapitalistycznen stowarzyszeń u mowy 
być nie może. Następnie p Zieleniewski w świetnem 
przemówienia wykazał ks. drowi Golbie, że zmiana 
statutu odpowiada potrzebie stowarzyszenia handlowo- 
przemysłowego, lecz nie oddaje go w ręce kapitałn.

Ks. Minkiński przedstawił plan działalności sto
warzyszenia w przyszłości i przyrzekł, że związek 
założy filje w innych miastach kraju, jeżeli krawcy 
należycie popierać go będą.

W końcn p. Stachurski, właściciel pierwszorzę
dnej firmy krakowskiej, tak się odezwał: ,,Panowie 
koledzy! postarzałem się w zawodzi, i wiem, czego 
nim potrzeba. Związek obok mojego sklepn otworzył 
■i gazyn, a przecież się nie mkarżam na konknren- 
cję, bo taki związek był oddawna potrzebny. Kapła
ni nasi, którzy nam pomagają, zasługują na wdzię
czność, a jeżeli się związek rozwinie, post wią sobie 
pomnik z a życia”.

* Sztuka St. Retsowsklego „Nawojka”, wysu-
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w.oaa z Wi'l*.ą reklamą w® L we wie, uczyniła wielzie 
lu k o . Najlepszy z lwowsktek krytyków teatralnych, 
dr Flach, tak pisze o „Nawojce11: „Dyaiog niezrę
czny, grupowanie osób i ssen jeszcze niezręczniejsze, 
brak wszelkiego pogłębienia psychologicznego, wre- 
szeie nawet bardzo szwankujący co do kolorytu histo
rycznego język, ł kulejący w rytmie i rymie wiersz — 
oto wady wczorajszej sztuki, która — szczerze mó
wiąc — częściej nudzi i irytuje, niż zajmuje". — 
"W kcńzu swojej recenzji dr Flach surowo oeenia pro- 
radzenie teatru we Lwowie i pisze: „Czy tych stra
conych wieczorów n e zadnio ? T ‘m, przed bramami 
teatrn czeka kilku pott iw (nie we Lwewie mieszkają); 
czekają, bo słyszeli, ie  od 4 października 1900 miała 
się zacząć era prawdziwej sztuki..."

* „Hałyczanin" zasekwestrowaay! Ruski zwią
zek kredytowy zuekwestrowal wydawnictwo „H»ły- 
czaninr". Sskwestratorem zamianowany został p. 
Longin C*gielski.

* „Wojskiem pantoflowem" nazywają się od 
niedawna panie z lwowskiej stacji telefonicznej, a to 
z  racji tego, że zarząd sprawił im uniformowa żółte 
pantofelki, — które pinie te mają obowiązek 
wkładać na nóżki, skoro przychodzą do biura, a ra
czej do biurowej garderoby; i<izio o to, aby nie wno
siły do sali telefoniczusj z obuwiem pyłu. Na wio
snę psrsonal telefoniczny ma otrzymać mnndurki: su
knie koloru oliwkowego, skro/one według stylu em- 
yirę.

* Gwałt żydiwskl. w Przemyślu do domn Ma-
rji Bunikowej, żony stolarza, z mieszkał»j przy ulicy 
Dubromilskiej, wpadli w zeszły piątek w nieobecno
ści jej męża, dwaj żydzi: Herman Tanbenf ild i Kup- 
fer wraz z jakimś tragarzem i zażądali kategorycznie 
od Bunikowej oddania maszyny do szycia, nabytej 
jeszcze we wrześniu zeszłego roku u Taubenlilda. 
Przelękniona kobieta nległa krzykom i groźbom trzech 
ludzi i nie stawiając oporu, zresztą i tak bezowocne
go, z rezygnacją przypatrywała się, jak przemocą 
zabrano i wyniesiono maszynę, na której zarabiała 
szyjąc bieliznę do sklepów. Sprawę napadu oddano 
prokuTtorji ptństwa.

* Bal zwardoński na szkołę imienia królowej 
Jadwigi, który odbędzie się 1<1 lutego w sali hotelu 
Saskiego, powinien cdmaczyć się w tegorocznym kar
nawale tak liczbą uczestników, jakoteż ofiar — 
na pomnik dla Tej umiłowanej przez cały naród „kró
lów ej“ —  której Sienkiewicz w „Krzyżakach" po
święca prześliczny ustęp. Małą cząstkę tegoż przy
taczamy: „Czcili ją na klęczkach monarchowie zn- 
graniczni, czcił i obawiał się ją obrazić nawet hardy 
Zakon krzyżacki. Papież Bonifacy IX nazywał ją 
świątobliwą i wybraną córką Kościoła. Świat patrzał 
na jej postępki i pamiętał, że to dzibcię domn Ande
gaweńskiego i polskich Piastów, że ta córka potęż
nego Ludwika, wychowanka najświeta'e'szzgo dworu, 
a wreszcie najpiękniejiza z dziewic na ziemi, zrzekła 
się szczęścia, zrzekła się pierwszej dziewiczej miłości, 
i puślabiła, jako królowa, „dzikiego" księcia Litwy, 
aby wraz z nim skłonić do stóp krzyża ostatni po- 
gtńiki naród w £  tropie. Czego nie dokazały siły 
wszystkich Niemców, potęga Zakonn, wyprawy krzy
żowe, morze przelanej ,krwi — tego dtkazało jedno 
jej słowo. Nigdy chwała apostolstwa nie opromieniła 
młjdazego i cudniejszego czoła — nigdy apostolstwo 
nie połączyło się z takiem poświęceniem — nigdy 
niewieścia piękność nie zaświeciła taką anielską do
brocią i takim cichym smutkiem.

„Opiewali ją też minstrele na wszystkich dworach 
Europy, i zjeżdżali się do Krakowa rycerze z naj* 
odleglejszych z.em, by widzieć tę „polską królowę", 
kochał ją jak żreniię oka, jej własny naród, które
mu przez związek z Jagiełłą przymnużyła potęgi i 
sławy, wyrzekła się zdawna okazałości, złoto i klej
noty szły tymczasem na Akademję lub na wysyłanie 
nowoot hrzezonej młodzieży litewskiej do zagranicznych 
uniwersytetów. Czysty duch jej przenikał w serca 
lud kie, łagodził los podlanych, damę panów, suro
wość sędziów — i unosił się jak świt szczęścia, jak 
anioł sprawiedliwości i spokoju nad całą krainą".

* „Sokół" podgórski się profanuje. Z Podgó
rza piszą nam: Jak może wydział „Sokoła" podgór
skiego, poświęconą przez katolickiego kapłana, salę, 
w której odbywają się obchody rocznic patriotycznych, 
'W której bywają śpiewane wzniosłe „Kolendy" pod- 
czas „Opłatka", jak można taką salę oddawać na 
żydowskie bale i w ten sposób sprofanować gmach 
„Sokoła" i całą instytucję? tego nie pojmujemy! Co 
więcej, kiedy na naszych balach dobroczynnych rzad
ko jeden lub dwóch żydów się zjawi w Podgórza, 
nietylko chrześcijańska młodzież ai.demicka, ale i 
poważniejsze esoby podgórskiego obywatelstwa brały 
ndział w żydowsaej zabawie urządzonej w sali „So
koła" podgórskiej? dnia 9 b. m. i razem z żydami 
śpiewały może majufesy i żydowskie krakowiaki.

Wierzymy, że wydział „Sokoła" podgórskiego 
tylko wskntsk podejścia go wynajął salę na zabawę 
śj kom, tak samo, jak ckyba niewiadomi* pozwo

lił na zgromadzenia przedwyborcze Węgrzynowi, 
Wójcikowi i -ocj.lLstem.

* Nie Thumen, ale Thumin. Wyszło obecnie na 
jaw, że uwięziony onegdaj dyrektor fiiji „Unio ca- 
thoiica" nie nazywa się Thnmen, ale Thumin. Jako 
młody chłopak był on ząjęty w sklepie swojego ojea, 
kandlarza spirytusu przy nl. Żółkiewskiej. Co właści
wie spowodewałe Thumina do zmiany nazwiska —  na 
razie niewiadomo. Thumin jest żydem.

Na kościół Jasnogórski w dalszym ciąga zło
żyli : Aadzin B. z Sanoka 5 ker., W. K. 1 kor. z 
prośbą o zdrowia dla syna, Marja i Onufry Bij ca 2 
k. z prośbą i błogosławieństwo, F. i G. I. ze Su
chy 2 k. z prośbą o zdrowie i błogosławieństwo dla 
Emlji, Józef K. z Blerzanowa 1*40 k. z prośbą o 
spełnienie życzeń. Z uzbieranych składek w handlu 
p. Gardulskiej w Radomyśla 5 42 k., Wojciech Filas 
w Starym Sączu 4 k. z podziękowaniem Mstca Bo
skiej za otrzymane łaski i z prośbą o opiekę, Adala 
M. 2 k , Rysz z Podgórza 3 k. z prośbą o zdrowie. 
Razem 25 k. 82 hal. Ogółem 8597 k. 22 hal., 37 
rs. 42 kop., 1 mk., 27 lirów.

Dla Litwinki N. N. 1 k., K. M. 2 rabie.
Dla staruszki, wdowy po weteranie K. O. 1*40 

k., K. Z. ze Stróż 2 k.
Dla Rozalji Wicherek K. O. 2 k., K. Z. zc Stróż 

2 kor.
Na cel baln artystycznego jako naddatek p. Ma

rja M. 5 k.
stan zdrowia hr. Siemieńikiego Lewickieg( jest 

ciągle beznadziejny. Pogłoski jednak o jego zgonie 
okaz-ły się przedwczesne.

Msgr. Jan Gnatowskl zachorował niebezpiecznie 
w Zakopanem.

Biskup tarnowski ks. dr Leon Wałęga obejmie 
rządy w dyecezji w ciągu marca.

Dr Stanisław hr. Rostworowski, praktykant 
konceptowy w namiestnictwie, zmarł w Rybnej.

Z teatru. Pod kierunkiem p. Ka- ńskiego od- 
bywają się ciągło próby z 3 aktowej komedji Herma
na Bahr‘a „One" (Wieneriuen), której główne role 
spoczywają w ręka artystów pierwszorzędnych. Do 
sztuki tej przygotowuje się efektowne urządzenie sa
lonu w stjla modernistyczuo-secesyjnym.

W „R mmtycznych" Rostind‘a, która to korne- 
dja wróci na repertuar, we czwartek odegrsją po 
raz pierwszy nowe role panowie: Stępowski, Zelwe
rowicz i Pawłowski, w „Dwu bliźiich" Fredry, oprócz 
debiutautki, panny Kosmowskiej, panie: Ordonówna i 
Wójcicka, oraz pp. Sobiesław i Sosnowski.

Jedną z bliższych nowości będzie Szekspirowska 
„Komedja pomyłek", ułożona na scenę w 3 aktach,
5 obrazach.

Wystawa obrazów Michała Stachowicza. Po
nieważ Towarzystwo Przyjaciół sztuk pięknych bę
dzie mogło dopiero duia 1 marca odstąpić l)kal na 
wystawę obrazów Michała Stachowicza, przeto zgło
szenia obrazów olejnych, akwarel, rysunków, rycin i 
pamiątek po Stacbowiczn, można jeszcze nadsyłać do 
dnia 28 Irte^e pod adresem: Komitet wyitawy obra
zów M. Stachowicza. Kraków, Archiwum miejskie, 
Sienna 16.

Przypominamy, że bal na szkołę imienia królo
wej Jadwigi odbędzie się w sobotę, duia 16 b. m. 
w sali hotelu Saskiego. Na celt balu przesiali datki 
do zarządn krakowskiego Koła pań Tow. „Szkoły 
Ind." (Szpitalna 7): prezydentowa Czyszczanowa kor. 
20, p. Anna Jawornicka 20 kor., p. Fritszowa 20 
k., p. Jnljuszowa Epsteinowa 20 k., p. doktorowa 
lepbowska 10 k., p. M. Barańska, dyrektorka szko
ły 40 k., p. Dn Vall 10 k., p. A. Ssyjewski 10 
k., p. Macharski-H iwe- za 20 k., p. Drozdowski, dy
rektor, szkoły zebrane od grona nauczycielskiego 8 
koron, p. dyrektorowa Blumenfeldowa na czytelaie 
bezpłatne 10 k.

Z Koła artystyczno-literackiego. Ostatnia za
bawa z tańcami odbędzie się w salonach Koła w po
niedziałek, dnia 18 b. m. Członkom Koł« przysłu
guje pr -wo wprowadzania gości. Lista uczestników 
zamknięta zostauie w sobotę wieczorem.

Komitet balu prasy odbywa dziś końcowe posie
dzenie dla zrmłuięcia rachunków. O ile wiemy, re
zultat fi a ans owy balu prasy przedstawia się bardzo 
pomyślnie.

Rada nadzorcza Towarzystwa wząjemuej pomocy 
urzędników prywatnych odbędzie swe tegoroczne po
siedzenia w dniach 14, 15 i 16 marca b. r. we 
Lwowie.

Zgon. Dnia 7 b. m. w Zielonkach pod Krakowem 
odprowadzono aa miejsce wiecznego spoczynku ś. p. 
Leokadję z Rśżyekich Kamieńską, nredzoną 1812 r. 
w majątku własnym Bosowicaeh w powiecie stopni- 
ckim. Zacna Polka i Chrześcijanka ofiarnością swoją 
i poświęceniem w r. 1863 zaskarbiła sobie w ser
cach rodaków niezatarte wspomnienie. Cześć jej pa
mięci !

Z sądu. We środę przed trybunałem przysięgłych

pod przewodnictwem radcy M. Turowicza, zastępca 
prokuratora dr K. Czyszczan wnosił oskarżenie prze
ciw Katarzynie Wojtanowiczowej, żonie górnika z 
Bochni o zbrodnię współwiny w kradzieży z § 5, 
171 i 173, tudzież zbrodnię gwałtn publicznego z § 9P 
n. k. Wojtarowiezowa wiedząc, że Wójcikowi® w Bo
chni posiadają zuacznNjszą gotówkę (około 600 zlr.) 
namówiła 13-letnią Bronisławę Wójcikówuę, że ta 
podczas choroby matki, wybierała pieniądze z kome- 
dy i kwotami po 5 i 4 złr. systematycznie dawała 
W oj tar* wieżowej tytułem pożyczki. Nadto namówiła 
Wojtarowiezowa Bronisławę Wójcikówuę, aby sobie 
sprawiła różne ubrania i żeby była przygotowaną do 
drogi, że ją zaprowadzi do W.śnicza, do krewnych 
lub ją umieści w jakim sklepie. Łedy się spraw:, wy
dała, Bronisława 30 czerwca z. r. jnż o godz. 8 ra
no znikła z domn, a matka znalazła ji Hząc" przy 
drodze de Wiśnicza. Z początki Wójcikówna nie 
chciała nie mówić, dopiero w sierpniu przyznała się 
przed rodzicami, że to cna pieniądze zabrała z ke- 
mody, a uczyniła to za namową Wojtarowiczowej, 
która ją nadto nakłoniła do opuszczenia domu, pole
ciwszy jej udtć się do kopalni i tam na nią czekać, 
gdyż stamtąd miała Wojtarowiezowa zawieść ją de 
Wiśnicza. Ogółem Wójcikowie ponieśli w ten sposób 
szkody 260 złr., które w znacznej części pobrała 
Wojtarowiezowa, a w części Wójcikówna wydała na 
swoje sprawunki jak : materje na suknie, złote kol
czyki, pierścionki, pończochy, przybory toslitowe, 
wreszcie na zegarek złoty z dewizką. Wojtarowiczo- 
wa zapiera się zarzuconych jej czynów i twierdzi, że 
Bronisława Wójcikówna tylko przez złuść ją obwinia. 
Obronę prowadź ł mecenas dr Łupkowski.

Po przeprowadzanej rozprawie, sędziowie przy
sięgli 8 głosami zatwierdzili pytanie w kierunku 
współwiny w kradzieży, natomiast zaprzeczyli pytanie 
w kierunku gwałtu publicznego. Trybunał na mocy 
werdyktu skazał Katarzynę Woj t ssie wieżową na 4 
miesiące ciężkiego więzienia, obostrzonego postem co 
tydzień.

Na dzień dzisiejszy wyznaczone były dwie roz
prawy, z których jedna przeciw Katarzynie Gwóźdź 
o zbrodnię podpalenia odpadła, ponieważ oskarżona 
zmarła. W drugiej rozprawie prokuratoria państwa 
oskarżyła Tomasza Czabana, wyr bnika z Chrzanowa, 
wielokrotnie karanego za kradzieże, o nałogowe zło
dziejstwo z § 8 , 171, 176 u. k. Trybunałowi prze
wodniczy radca Z. Katyński, oskarżanie wnosi za
stępca prokuratora dr Solak, broni z urzędu dr L. 
Filimowski.

Raut urozmaicony muzyką i śpiewem odbędzie 
się, jak przypominamy, jutro w piątek 15 lutego o 
godz. 9 wieczorem w Sali saskiej. Raut jest na do
chód ubogich chorych, zostających pod opieką Stow. 
Pań Miłosierdzia św Wiucśntego a Paul).

Z urzędowej gazety. „Gazeta lwowska" w n- 
rzędowej części z duia 13 i 14 lutego b. r. ogłasza 
konkursy licytacyjne dwóch realności chrześ iijańskich 
licytowanych przez żydów. Wartość ich wynosi 1895 
koron.

Ogłasza bankructwa następujących żydów: 1) fir
my M. Chajer & H. Lufo, handel owoców połudaio- 
wych we Lwowie. 2) Atnalji Armhaus, właścicielki 
domn w Jarosławiu. 3) Mi.hała Weisberga w Rze
szowie. 4) Salomona Armhausa w Jarosławiu. 5) 
Jakóba Neugróichla, handlarza w Śiietaicy.

Ogłasza następujące konkursy: 1) W celu nada
nia 5 posagów po 539 k. z fundacji Szczepana Za
ręby Skrzyńskiego na wyposażenie pięcia panien 
szhcheckich, pochodzących z prawego małżeństwa 
wyznania rzymsko-katol. 2) Na posadę drugiego n- 
rzjdniia drogowego w Kamionce strumiłowej z ro
czną płacą 1600 i ryczałtem 720 kor. (Podania do 
2 marca 1901 do Wydziału powiat, w Kamionce 
strumiłowej). 3) Na posadę lekarza miejskiego w W a
dowicach z roczną płacą 1000 kor. (Podania do 15 
marca 1901 do magistratu Wadowic). 4) Na kilki, 
posad nauczycieli ludowych w Trembowli. 5) Na 2 
posady stns-ych radców i ieduę posidę nadzorcy 
Prokuratorji skarbu. (Podmie do Prokuratorji skar
bu we Lwowie do 4 tygodni).

Na szkołę w Zwardoniu na kresach imienia królowęj 
Jadwigi przesłał ks. arcybiskup Bilczewski ne ręce p. J. 
Sędzimirowej koron 20. Do Zarządu Koła pań p. Edmun- 
dowa Zieleniewska koron 10., p. Tadeuszowa Federowi- 
czowa koron 10; p. Fr. lłedykowa kor. 20; p. Grodyńska 
koron 20; p. W. Pollerowa Koron 10.

H U M O R -

1- l kolei.
(Scena w wagonie I I I  klasy).
Konduktor. Panie, pau sb ł  szybę !
Pasażer żyd. Ona sobie troszkę pębninła.
Konduktor. Proszę zapłacić 1 złr. 70 ct.
Pasażer po długich targach — płaci.
In ry  pasażer (po odejściu konduktora);
— Oni z tą  s iybą będę jeszcze z 10 lat jeździć. 
Pasażer żyd. Masz pan rację Ja  ją  zbiję do reszty 

(uderza lu-ką). — Aj aj! Co te j t i t ?  _____________

1.4. Proszę kupować 
tylko GtlRSElY w  JŁritkowio ul. Grodzka

u HERMANA PIESENA
specjalisty stów 7 Pragi. 4 .



s dnia 14 Lutego .G Ł O S  NA.BODU’
Inny pasażer Nic. Tam była druga jeszcse szyba — 

zwyczajnie jak  w zimie.
Pasażer żyd. To pan będziesz płacić !... Aj, waj!... 

Bozbflj!

( ł t b r j e l i l d  (Krzysztwfwry, Kraktw) «*»» 
daj* fertopiauy aajaaakoadtnaj w A ubjl fabryk 
P strsf i  uMhaaiką aagieliką po 800 — wMoisk
po 800 dr,

Rada miejska.
Nie spieszyło się panom radcom miejskim na 

wczorajsze posiedzenie; mimo zapowiedziała go na 
piątą po obiadzie, zaledwie e szóstej zebrał się kom
plet potrzebny do powzięcia uchwał

P. prezydent Friedleii otworzywszy posiedzenie 
skrećlił w długi'em przemówienia długie dzieje wodo
ciągów krakowskich i oddawszy hołd zasłngom wszy
stkich, którzy przyczyaili się do ich powstania, za
kończył trzykrotnym okrzykiem na czeić cesarza, po
wtórzonym trzykrotnie przez Radę.

Następnie zabrał głos p. dr Rosenblatt i w dłu- 
gim wywodzie przedstawił obecay stan i preliminarz 

Jbudżetu wodociągowego. Cały szereg cyfr, przytoczo
nych przez referenta miał udowodnić konieczność na
tychmiastowego śiiągania opłaty za wodę w formie 
podatku wodociągowego. Opłacać go będą lokatorzy, 
naturalnie bez względu na to, czy właścicielom do
mów spodohsło się zaprowadzić instalacje wodociągo
we, czy nie. W tern miejsca należy zauważyć, iż te 
instalacje są jnż zaprowadzone po wszystkich do
mach... w Czarnej Wsi. Kraków posiada zaledwie 
250 domów zaopatrzonych w potrzebne urządzenia, 
co jednak wcale nie będzie przeszkadzało ściągania 
podatku w wysokości 4°/0 czynszu najmu, zaznanego 
i sprawdzonego przez władze.

Nakoniec p. Rosenblatt omówił aprawę otwarcia 
wodociągu w Czarnej Wsi i przedstawił Radzie na- 
■tępnjące wnioski:

1) Rada miasta, przyjmując do wiadomości wyni
ki chemicznych i bakteriologicznych badań wody, o- 
raz wynik komisji kolaudacyjnej, uchwala otworzyć i 
puścić w tuch wodociąg miejski imieniem cesarza 
Franciszka Józefa w dniu 14 lutego 1901 r.

2) Obowiązek w< dociągowego podatku gminnego 
i opłat za używanie wody po myśli ustawy wchodzi 
w życie z dniem 15 b. m.

3) W szczególności ustanawia się podatek wodo- 
ciągowy gminny w wysokości 4 pre. od zeznanego 1 
przez władzę sprawdzonego czynszu najmu, wzglę
dnie od wartości ezj niżowej budjnków.

4) Rada zezwala aa otwarcie wodociągn w gmi
nie C.arna wieś równocześnie z otwarciem wmieście.

Prezydent wezwał radców do dyskusji nad tymi 
wnioskami. Na wstyd całej Radzie musimy zanotować, 
że jedyny głos przeciw niesłnsziemu obciążaniu lu
dności podatkiem wodociągowym padł z ust żyda Sein 
felda, spotykając się z opozycją r. Kwiatkowskiego. 
Ten ostatni mówca (świadczył, że miasto mogłoby 
atraeić na niepobieranin podatku, o którym mowa, 
ergo niech lokatorzy płacą!!! Przecież dostają w za
mian rzecz realną (!) studnie publiczne. (Tak, jak 
gdjby przedtem ich w Krakowie nie było !) Do za
łożenia wodociągów mają właściciele domów trzy lata 
ezisu, a gdyby i po upływie tego terminu ile  chcieli 
zaprowadzić stosownych instalacyj, to pozostaje droga 
dobrowolnej umowy (!?) między lokatorem a właści
cielem (!!!).

Te i tym podobne bajdy pozostały bez odpowie
dzi, gdyż prywatna kłótnia między obn mówcami, 
istny pojedynek szlachetnych, nie może być uważana 
za dyskusję.

Wreszcie r. Rosenblatt stwierdził, iż „trzeba się 
spieszyć", wcbec czego Rada uchwaliła co ryehlej 
wnioski komisji i rozesiła się równie pospiesznie, jak 
wolno się zbierała. Przed opróżnieniem sali radca 
Kwiatkowski zaproponował jeszcze wyrażenie prezy
dentowi uznania za jego pracę około wodociągów, 
co wśród oklasków nchwalcno.

Takim to sposobem zostali mieszkańcy Krakowa 
zaopatrzeni w — nowy podatek.

Otwarcie dawno jnż otwar ych wodociągów na
stąpi dzisiąj zarówno dla Krakowa, jak i dla Czar- 
■ej wal.

Nr. 37

Z  W YPADKÓW  DNIA.
Jak wiadomo, król rumuński przyjął przed 

kilku dniami dymisję gabinetu Carpa 1 powie
rzył utworzenie nowego przywódcy konserwaty
stów, Cantacuzenowi. Misja tego ostatniego speł 
zła jednak na niczem, ponieważ Cantacuzene nie 
zdołał pozyskać dla swego gabinetu ani nikogo 
z członków dawnego ministerjnm, ani nikogo ze

swoich stronników. Cantacuzene bowiem zamie
rzał utworzyć konserwatywny gabinet koncen
tracyjny. Wobec takiego stanu rzeczy Cantacu
zene doradza królowi, aby cofnął przyjęcie dy
misji gabinetu Carpa, przyrzekając mu w takim 
razie poparcie swego stronnictwa w sprawie re
formy podatkowej. Decyzja królewska w tym 
względzie dotąd jeszcze nie zapadła.

Kwestja chińska staje się z każdym dniem 
coraz bardziej jałowa i coraz mniej budzi inte
resu. Wciąż słychać tylko o drobnych ekspedy
cjach, wysyłanych w okolice Pekinu, lub o kon
ferencjach ambasadorów z pełnomocnikami, któ
re ciągle się odbywają, a zawsze bez decydują
cych rezultatów. I tak wczoraj znowu posłowie 
mocarstw obradowali nad odpowiedzią dworu 
chińskiego. Odpowiedź podnosi trudności wyko
nania kary śmierci na niektórych dygnitarzach. 
Posłowie uchwalili cbstawać energicznie przy 
swoich żądaniach. Następnie postanowiono przy
stąpić natychmiast do odgraniczenia i ubezpie
czenia terytorjurn poselskiego.

W parlamencie niemieckim toczyły się obrady 
nad etatem administracji kolei żelaznych. Mini
ster Thielen zwrócił się przeciwko żądaniu zni
żenia biletów niedzielnych, twierdząc, że wło
ścianie niepotrzebni są w niedzielę w miastach, 
raczej powinni pozostać w domu (!!!) Zaprote
stował przeciwko temu w ostrych słowach wolno- 
myślny poseł Muller z Zegania, domagając się 
przytem ulepszeń na kolejach, oraz zniżenia ta
ryfy dla urlopników wojskowych aż do podoficera. 
Odnośną rezolucję przyjęto. Nadto parlament 
uchwalił w drugiem czytaniu wszystkie tytuły, 
przedłożone w sprawie chińskiej, i udzielił kan
clerzowi Rzeszy aprobaty na wydafki ekspedycji 
chińskiej. Przyjęto również rezolucję, aby w tra 
ktacie z Chinami wziąć misjonarzy pod ochronę 
mocarstw. Rezolucji tej sprzeciwił się socjalista 
Bebel, twierdząc, że misjonarze są politycznymi 
agitatorami.

Z powodu, że choroba cesarzowej-wdowy Fry
deryko wej zaczyna przybierać groźny charakter, 
udać się ma brat jej, kroi angielski Edward YII 
w dniach najbliższych do Hombnrga.

Znany polityk portugalski, b. prezydent mi
nistrów i poseł z Brazylji Tomasz Ribeiro, u- 
marł w Lizbonie.

W przeglądzie francuskiej marynarki, odbyć 
się mającym dnia 7 kwietnia w Toulonie, we
źmie udział oprócz eskadry włoskiej, okręt h i
szpański i 2 rosyjskie statki wojenne.

W Laarenęo-Marąues febra wybuchła z o- 
gromną gwałtownością. W najwybitniejszych ro
dzinach angielskich zaszły liczne wypadki śmier 
ci. Większa część służby przy kolei, będącej w 
angielskim zarządzie, zachorowała.

Rewolucja w Hiszpanji.
Wzburzenie umysłów w Hiszpanii przybiera 

z dnia na dzień groźniejsze rozmiary. Jest to 
jawne już wrzenie i fermentowanie, objawiające 
się już i dziś rewolucyjnemi wybuchami nieza
dowolenia, goryczy i nienawiści. Ujemnym tym 
objawom społecznym sprzyja obecny grunt poli
tyczny, a środki represyjne nieumiejętnie, nie
właściwie i ze złą wolą przez rząd stosowane, 
odnoszą wprost przeciwny skutek, niżby to au
torom ich było pożądanem.

Drobne wypadki nawet z natury rzeczy zre
sztą nie mające wielkiego znaczenia ani donio
słości w tym stanie ogólnego naprężenia i roz
drażnienia umysłów, nabierają pierwszorzędnej 
wartości.

Do tego rodzaj u zjawisk społecznych należa
ła  sprawa namówienia przez 0 0 . Jezuitów mło
dej arystokratycznej panienki do wstąpienia do 
klasztoru „Niewolnic serca Jezusowego*, bez 
wiedzy i wbrew woli rodziny i wynikły stąd pro
ces, który zakończył się klęską 00 . Jezuitów.— 
Rodzina Ubao, jedna z najpierwszych i najboga
tszych w stolicy, znaną jest ze swych lojalnych 
uczuć, tak dla państwa jak i Kościoła. O. Cer- 
meno ognistemi i namiętnemi kazaniami kościel- 
nemi tak dalece wpłynął na młody, rozegzalto- 
wany umysł dziewczęcia, iż ta postanowiła z po
minięciem domowego spowiednika swego, w wąt
pliwościach ducha i serca, uciekać się li tylko 
do ks. Cermena. Nauki i rady ojca duchownego 
w niedługim czasie przyniosły owoce. Młoda A- 
dela, jedyna dziedziczka ogromnego majątku, po
czuła nagle powołanie do klasztornego żyda i w 
myśl nauk duchownego swego preceptora, że 
„należy ojca, matkę porzucić, zerwać wszystkie 
więzy światowe, a życie Bogu poświęcić*, wy
kradła się pewnego dnia z domu, gdy matka cho- 
ra w łóżku leżała i wstąpiła jako nowiejnszka do

klasztoru „Niewolnic serca Jezusowego.*
Oczywiście rodzina, dowiedziawszy się o zni

knięciu i miejscu pobytu córki, jęła się najener- 
giczniejszych środków, by rozegząltowane dziew
czę sprowadzić znowu pod dach rodzicielski.

Usiłowania te jednak, jak dotychczas, nie zo
stały uwieńczone pomyślnym skutkiem. Przeci
wnie, wywołały jeszcze większe rozgoryczenie, 
zwracające się już wprost przeciw rządowi i dy- 
nastjl.

Dom panujący z pewnością nie ugruntował 
swych sympatyj u ludności niefortunnym proje
ktem małżeństwa młodej infantki, siostry króla 
hiszpańskiego, z jednym z synów hrabiego Ca- 
serty z domu Burbonów gałęzi Obu Sycylij. Dwu
dziestoletnia irfantka nosi urzędownie imię: Ma- 
rja Mercedes Izabela Teresa Krystyna Alfonsy- 
na Hijacynta księżniczka Asturji.

Właścicielka tylu pięknie brzmiących imion 
i tytułu „Królewskiej wysokości*, ma poślubić 
syna człowieka, który będąc w ostatniej karli- 
stycznej wojnie szefem sztabu wojsk kuzyna 
swego, pretendenta Don Carlosa, dopuszczał się 
nieludzkich czynów nad jeńcami, roznosił po kra
ju mord i pożogę, a po uciszeniu się zaburzeń 
w kraju, został nawet na śmierć skazany.

Proces oddała rodzina w ręce znakomitego 
prawnika i męża stanu zarazem — Salmerona, 
który też w drodze procesowej uzyt’;ał wyrok— 
zwracający córkę rodzicom, z tern umotywowa
niem, że na małoletnią — nie mającą i tak 
jeszcze prawa rozporządzania swą wolą i osobą — 
wpływano w niedozwolony ustawowo sposób, cze
go następstwem było wstąpienie jej do kla
sztoru.

Sprawa procesu i wyroku niemało przyczy
niła się do wzDurzenia opinji, i była powodem 
różnych demonstracyj, wymierzonych przeciw za
konowi 00 . Jezuitów. Demonstracje to objawia
ły się w bardzo ostry sposób.

Gwizdano po ulicach na widok członków tej 
kongrtgacji, wznoszono demonstracyjne okrzyki 
i kilka razy obrzucano klasztory 0 0 . Jezuitów 
kamieniami. Przyczyn jednak niezadowolenia i  
nieprzyjaznych demonstracyj, głębiej upatrywać 
należy. Wymierzone one są nie tyle przeciw za
konowi Jezuitów, ale raczej przeciw rządowi, 
idącemu ręka w rękę z 0 0 . Jezuitami. Zrozu
miał też tą  straszną i smutną prawdę rząd i  
wszelkiemi siłami i środkami dąży do usunięcia 
z przed oczu grożącego widma — rewolucji.

W przeded iu zaślubin w królewskim domu 
przypomniała prasa wszystkie „zasługi" ojca o- 
becnego narzeczonego infantki. Kilkt nakładów 
dziennika „Pais“, który pierwszy zwrócił uwa
gę na przeszłość rodziny Casertów, rozchwytała 
w mgnieniu oka publiczność w Madrycie. Kilka 
egzemplarzy dostało się także i na dwór kró
lewski. Skutkiem tych enuncjacyj było zawiesze
nie dziennika „Pais", a w najbliższej przyszło
ści prawdopodobnie i zawieszenie konstytucji. 
W Madrycie ogłoszony jest już stan oblężenia,, 
a wojsko objęło rządy w stolicy

Wypadki ostatnich dni w Madrycie wskazują 
niewątpliwie na wielkie przesilenie jakie Hi- 
szpanja przechodzi. Krizis ta, wzmagająca się u- 
stawicznie, doprowadzić może do rewolucji, któ
ra prędszą i lepszą przyniesie sanację okropnych 
stosunków monarchji, niż by te był w stanie prze
prowadzić niedołężny rząd obecny. Oby z tem. 
przesileniem potrzebny był jak najmniejszy 
rozlew krwi, oby nieodłączna groza rewolucyj
nego dramatu trwała jak najkrócej, i miała jak  
najłagodniejszy charakter.

WALENCJA 14 lutego. (T. B. K.) Wczorą* 
ponowiły się tu krwawe zaburzenia. Tłumy rzu
ciły się na żandarmeiję, która użyła broni pal
nej. Jednę osobę zabito, jednę zraniono.

MADRYT 14 lutego. (T. B. K.) Z okazji po
grzebu poety Campo Amora wywiązały się ol
brzymie demonstracje.

Po pogrzebie ogromne tłumy ludności udały 
się przed jeden z klasztorów i poczęły go ob
sypywać gradem kamieni. Oddział straży poli
cyjnej rzucił się w tłum i rozpoczął z nim walkę.

Równocześnie tłum manifestował groźnie w 
rozmaitych punktach stolicy. Policja i żandarme
ria używały broni palnej. Władze cywilne są. 
bezradne. Mnóstwo osób zranionych i uwięzio
nych

Ruch rewolucyjny zaczyna obejmować woj
sko. Jednego z wyższych oficerów uwięziono.

MADRYT 14 lutego. (T B K). W Madry
cie z pewsdu zaburzeń ro*olucyjiych ogłoszono 
stan obięienta. Wojska ebjęło władzę nad sto
licą.

Zmiana Lokalu.
Udziela ląkeyj krojujmetodą ffanouską.

Pierwsza Pracownia haftów maszynowych, mereszek, ażurów.
Przyjmuje zamówienia i wykonuje wszelkie roboty kościelne, suknie do haftowania, oraz szycia »a 

maszynie. — Wykonuje suknie damskie podług najnowszych iurnali po cenach b rdzo umiarkowanych _
K raków , u lica  ńw. Anny Ł. 4, II  ptr. od frontu.

po
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Nieproszony konsul.
BERNO SZWAJCARSKIE 14 lutego. (Tel. 

pryw. „Gł. Nar.“). Zamieszkały tutaj Niemiec, 
niejaki baron Richthofen od dłuższego czasu po
dawał się za konsula tureckiego.

Obecnie Rada związkowa oświadczyła Rich- 
th o fenowi, że w razie, gdyby nie przestał uzur
pować sobie tej godności, zostanie z Szwajcarji 
wypędzony.

Nr. 87 ^

Wojna w południowej Afryce.
KAPSTADT 14 lutego. (T. B. K.). Nowe 

wypadki dżumy pojawiły się w Kapsztadzie. 
Jeden człowiek zadżamiony umarł, dwóch jesz
cze żyje.

Tyfus czyni ogromne spustoszenia w całej 
Południowej Afryce.

Zwrócono się do rządu w Londynie, aby na 
tychmiast poczynił konieczne zarządzenia sani
tarne.

Przewodniozący komitetu pokojowego Boerów 
Piet De Wet stara się skłonić związek Afrykan 
drów, aby dał do zrozumienia dowódcom boer- 
skim, iż nie mogą liczyć na jego poparcie, oraz, 
iż najlepiej uczynią, zaprzestając dalszego oporu

LONDYN 14 lutego. (Tel. pryw. „Gi. Nar.44). 
Z Pretorji telegrafują: Z powodu obecności De 
Weta z silnym oddziałem Boerów na granicy 
kraju Przylądkowego panuje tam gorączkowa 
czynność w sferach wojskowych. Wzmocniono za
łogi i stacje kolejuwe. Akcja przeciw De Weto- 
wi ma na celu oskrzydlenie go.

Wypadki w Chinach.
PEKIN 14 lutego. (Tel. Biura Reutera). Li- 

Hung-Czang złożył ambasadorowi rosyjskiemu, 
G ersowi oficjalną wizytę.

SZTOKHOLM 14 lutego. (T. B K.) W cią
gu kilku ostatnich dni gorączka u królowej u- 
stała, ale królowa pozostaje jeszcze w łóżku.

KIEL 14 lutego (T. B K.) Drugi asystent 
tutejszej kliniki zaraził się przy badaniu bakcy
lów tyfusowych.

KONSTANTYNOPOL 14 lutego. (T B. K). 
Porta zaprzecza, jakoby przygotowywała kon
wersję pożyczki celnej. Prawdą jest natomiast, 
że traktnje o pożyczkę JOG.000 funtów z Ban
kiem Ottomatiskim.

SOFJA 14 lutego. (Tel. B. K.) W stanie 
zdrowia księcia Borysa zaszło stanowcze pole
pszenie. Powołany z Wiednia lekarz, prof. dr 
Foltanek już wyjechał z Sofji.

Rada państwa w Wiedniu.
W spisiet członków kcmisji pragmatycznej, 

wydelegowanych z łona Koła polskiego, znajduje 
się i nazwisko Dawida Abrahamowi cza. Widać 
awantura, zrobiona przezeń Jaworskiemu, po
skutkowała odpowiednio. Prócz Abrahamowicza 
należą jeszcze tam : Starzyński, Dzieduszycki, 
Ćwikliński i Roszkowski. Do komisji wojskowej 
wyznaczono; Błażowsk.ego, Gniewosza, Popow- 
skiego, Kozłowskiego i Sapiehę; do kolejowej 
po-łów: Stwiertnię, Struszkiewicza, K dischera, 
Niementowskiego, Bmdera, G-iżowskiego i Walew
skiego do komisji przemysłowej pp.:jPiepesa-Pora- 
tyńskiego, Pastora, Rottera, Weisera i Meruno- 
wicza; do komisji dla kontroli długu państwo
wego: dra Kozłowskiego.

Warto zauważyć, że „Czas44 połączył się z „No 
wą Reformą na gruncie zupełnego przemilcze
nia wczorajszej awantury między Jaworskim a 
Abrahamowiczem. Ambo meliores!

Nieszczerość postępowania p. Jaworskiego w 
sprawie adresu do korony objawiła się najdosa
dniej w tem,( że Koło polskie, zamiast po upad
ku wniosku nagłego Jaworski-Pacak wstrzymać 
się od głosowania nad wnioskiem Baemreithera i 
spowodować w ten snosób jego upadek, co by 
musiało doprowadzić do regulaminowego trakto
wania wniosku Jaworski-Pacak, głosowało za 
niemieckim „Loyalitats kundgebung44. Że zaś da
wna prawica ma, jak s'ę pokazało, większość, 
przeto uchwalenie wniosku adresowego, byłoby 
rzeczą pewną. Ale gdzieżby pan Jaworski mógł 
wstrzymać się od wyrażenia lojalności, skoro się 
tylko nadaje sposobność!

Z korespondencyj parlamentarnych „Słowa 
Polskiego14 wynika jasno, że p. Romanowicz ma 
zamiar objąć po p Ruto w skini Spadek antysło 
wiańskiej polityki. Na tym punkcie spotkał się

SKOncentrowany opozycjonista z Jaworskim i obie
cuje mu swoje poparcie. Możemy jednak zape
wnić p. Romanowicza, że w sprawach polityki 
narodowej będziemy mn lepiej patrzyć na palce, 
niż w sprawie gal. Kasy oszczędności. Wszelkim 
szach erkom narodowościowym musi być położony 
stanowczy koniec.

GŁ OS  N A R O D U ____________

Klub niemiecko-postępowy zbliżył się silnie 
ku szonererowcom. Wobec tego Pergelt już zeń 
nie występuje. Przyszły charakter klubu zade
monstrował się najlepiej w wyborze prezydjum. 
Przewodniczącym został Pergelt, nadto weszli 
do prezydjum Funke. Gross i Yogler.

Koniec wczorajszego posiedzenia.
Po deput w. drze Stranskym zabierał głos 

Daszyński. Mówca wygłosił dość niezręczną apo- 
logję swojej dotychczasowej polityki, polegającej 
na popieraniu obstrukcji Wolfa. Daszyński twier
dzi, że nie należy zarzucać zdrady stanu sehó- 
nererjanom, bo tacy zdrajcy są wszędzie, tak 
dobrze wśród Niemców, jak i wśród Czechów i 
Polaków. Z pewnością więcej zdrajców było w 
Burgu, podczas czytania mowy tronowej niż po
między tymi, którzy do Burgu nie poszli. Daszyń
ski posunął się w swoim zapale nawet tak da
leko, że Młodoczechów nazwał trupem, którego 
nie trzeba już zabijać, lecz tylko zgnieść do re
szty.

Parlament austrjaeki jest napół nieżywy, bo nie 
może ani żjć i należycie się rozwijać, ani też raz 
skonać. W dtlizym ciąga swego przemówienia Da
szyński skarżył s ę na liczne gwałty, które się dzie
ją podezfs każaych wyborów. Wreszcie poleca Izbie 
swój wniosek, motywując to tern, że debata, prze 
prowadzona nad treścią mowy tronowej, da sposob
ność do przekonania się, czy obecny parlament jest 
izeczywiście zdolny do pracy, czy jest to tylko złn- 
dżecie.

Po Daszyńskim zabrał głos dep. Baernreither 
celem poparcia swego wniosku, aby Izba nie 
wystosowywała adresu do tronu, tylko aby na
stąpiła odpowiednia enuncjacja ze strony prę
ży dj urn Izby

Baernre ther po im si ten fakt, że w skuteczność 
debity nad mową tronową wierzyć nie można, a prze
cież ferje świątccine zaczynają się już 23 marca, 
itćż pró-na gadanina wypełniłaby ten krótki czas 
ze szkodą wieiu nnych pięknych kwestyj, które par
lament ma do załatwienia.

Prezydent otwiera dyeknsję nad postawionymi 
wnioskami

Pierwszy zabiera głos dep. Kaiser, popiera
jąc w krótkich słowach wniosek Baernrei- 
thera.

Dep Ferjanczic oświadcza się za wnioskiem 
polsko-czeskim.

Socjalny demokrata Schuhmayer popiera 
wniosek Daszyńskiego, aby mowę tronową r.rak 
tować tylko, jako odpowiedź rządu na interpe
lacje i aby Izba ograniczyła się tylko do deba
ty nad treścią mowy.

Dep. Funke imieniem postępowców niemie
ckich, a dep. MalK.tti imieniem posłów włoskich 
oświadczają się za wnioskiem Baemreithera. (Po
nieważ Włosi idą zwykle za natchnieniem gabi
netu, nie ulega przeto wątpliwości, że dr Kor- 
ber wywiera nacisk w kierunku uchwalenia wnio
sku Baemreithera.)

Lueger oświadcza, że za wnioskiem Daszyń
skiego antysemici głosować nie mogą ponieważ 
obraża on charakter mowy tronowej. W dalszym 
ciągu swej mowy Lueger druzgocąco polemizuje 
z socjalnymi demokratami i zakazuje Daszyńskie
mu stawiania stronnictwa antysemickiego w ja
kimkolwiek związku ze zdrajcami stanu.

Lep. dr. Lneger oświadcza sę przeciwka wnieś, 
kowi Jaworskiego i Pacaka z tego powodu, że ani 
na chwilę się nie łudzi, aby przy obecnym składzie 
parhmentu i wobec stosunków, jakie w nim pampą, 
jednomyślne zredagowanie adresu mogło przyjść do 
skutku.

„Był czas — mówił Lueger — kiedy mnie 
prześladowano gorzej, niż pana Daszyńskiego, 
a nigdy nie byłem zdrajcą stanu, lecz zawsze 
dobrym synem ojczyzny44. Socjalni demokraci 
twierdzą, że są republikanami, niech więc nie 
mówią że są dobrymi Anstrjakami. Co się ty 
czy taktyki wyborczej socjalnych demokratów, 
to nie ma większych fałszerzy pod tym wzglę. 
dem od socjalistów7. Rząd, któryby popierał wa
sze kandydatury wyborcze, zasłużyłby na szu
bienicę Socjalni demokraci chcieli przerwać kil
kakrotnie Luegerowi, lecz zawsze bezskutecznie.

Podczas przemówienia dra Lugera wywiązała się 
ciekawa polemika między nim, a Daszyńskim:

Da-zyński przerywa: Kt> to mówił, że my je
st śmy dobrymi Austryjakami ? To jest przecież 
śm eszne !

Dr Lueger; Bardzo dzięknję za to pann Da
szyńskiemu ! Proszę zanotować w protokole, że pan

Daszyński wyraźnie dzisiaj oświadczył, że socjalni 
demokraci nie są w cele patrjotami austryjackimi.

Daszyński: Tysiąc razy jeszcze powtórzę to
pann!

Dr Lueger: Ale wasza gazeta robotnicza wy
raźnie głos1, że wy jesteście najlepszymi patryjoUmi 
austryjackimi.

Daszyński: Ale nie w tym sensie, co pan myślisz.
Dep. Lupul, imieniem Rumunów, przychyla 

się do wniosku Jaworskiego i Pacaka.
Następnie zabiera głos dep. Kloufac, który 

mówi po czesku i tak doskonale, że zaraz widać 
iż jest to jeden z najlepszych mówców w Izbie. 
Kloufac mówi bardzo prędko i żywo gestykulu
je. Dotyka w swej mowie kwestji interpelacyj, 
zredagowanych w języku czeskim i protestuje 
przeciw takim nadużyciom

Nieprzyjmowanie ich byłoby gwałtem niesły
chanym. Nikt niema prawa pozbawiać deputo
wanych spełniania ich powinności we własnym 
języku. Kloufac wspomina w dalszym ciągu o 
prześladowaniach, jakie po pierwszem posiedze
niu Izby spotykały go ze strony rządu. Chodzili 
za nim tajni policjanci, a dom jego w Pradze 
był formalnie obstawiony detektywami. Zacho
wanie się i taktyka rządu wywołała w Czechach 
olbrzymie niezadowolenie.

Romańczuk oświadcza się za wnioskami J a 
worskiego i Pacaka.

Hruby, przywódca czeskich agrarjuszów, mó
wi po czesku głosem bardzo donośnym. Ma on 
najpotężniejszy głos z całej Izby. Niemcy biją 
mu ironiczne brawa. Hruby podnosi, że rząd 
powinien więcej się starać o rolnictwo. Przy o- 
becnej polityce rządu, rolnictwo jest skazane na 
zagładę.

Gdy Hruby skończył, schoener ero wiec Stein 
woła: Idź pan do Barnuma!

Zabiera głos Kramarz, przywitany przez Niem
ców okrzykami: „Policjant! Policyjny prezydent!44 
Kramarz stwierdza, że Niemcom dogadza gada
nie o pracy parlamentarnej, skoro to, o co Im 
chodziło dostali już w drodze rewolucji parla
mentarnej, przez obstrukcję (Niemcy podnoszą 
straszliwy hałas: „Policjant! Policjant!44) Prócz 
Niemców są jednak w Austrji inne narody, ró
wnież mające prawo do życia. Niemcy prowa
dzili obstrukcję przez trzy lata i to im uchodzi
ło na sucho, czemuż ODStrukcję czeską ma się 
mierzyć inną miarką?

Lr Funke z wielką emfazą głosił, że Niemcy we
szli do parlamentu z gotowym programem pracy, któ- 
raby wyszła na pożytek cgólnemu dobru. Ależ dajcie 
— woła dep. Kramarz — nam to, co nam się nale
ży, f co nsm chcecie wyr rzec, a parlament w tej 
chwili stanie się zdday do pracy. Jeżeli myślicie, że 
będziemy grali rolę cichych i pokornych dzieci, to 
się bardzo mylicie!

Po końcu mowy Kramarza, Niemcy znów po
częli wrzeszczeć i ciskać obelgi.

Dyskusję zamknięto i prezydent Izby, lir. 
Vetter podaje pod gł>gowanie wnioski Jawor
skiego i Pacaka. Głosuje za nimi 175 posłów, 
przeciw 150. Do uchwalenia wniosków potrzebne 
są dwie trzecie głosów, zatem wnioski Jawor
skiego i Pacaka, zmierzające do tego, by Izba 
odpowiedziała adresem na mowę tronową — u- 
padły.

Prezydent poddaje dalej pod głosowanie wnio
sek Pernerstorfera, Głosują za nim tylko socja
liści i część Młodoczechów, więc upada. Nato
miast wniosek Baemreithera o wyrażenie lojal
ności przechodzi większością 213 głosów.

Na tem prezydent zamknął posie lżenie, na 
znaczając następne na dziś, na godzinę wpół do 
11-tej przed południom

z dnia 14 Luoteg 7

W uzupełnieniu wczorasjzej mowy dep. Kramarza 
podajemy w streszczeniu jeden z jej ostępów, poświę
cony omówieniu obecnej konstytucji:

Obecna konstytucja miała zapewnić ludom mo- 
nsrchji należącą im się wolność. O tak, panuje w 
Austrji wolność, lecz wolność nienawiści rasowej, 
walki narodowej, wolność niesłusznego wydzierania 
drngim praw, które im się od wieków należą.

Inaczej bjć nie mogło, bcć jnż sama podstawa 
obecnej konstytucji jest fałszywa; konstytacja nasza 
n!e liczy się z historycznym rozr jem poszczególnych 
krajów i Indów, wchodzących w skład monarcbji i 
przyznaje mniejszej części ludności prawo do liczniej
szej reprezentacji, niż się to jej należy ze względu 
nt. liczbę i znaczenie w państwie.

Jeżeli mowa tronowa wspomina, że sejmy krajo
we w myśl obecnej konstytucji megą należycie i sku
tecznie pracować, to mija się z rzeczywistością, gdyż 
sejmy krajowe nie są nawet w stanie porządnie za
łatwić bndżetu krajowego, bo mają za mało do tego 
czasn. Konstytucja, która jest tylko negacją wszel
kiej sprawiedliwości, tylko uprzywilejowaniem pe
wnych narodowości i klas z niesłnsznem pominięciem 
innych, nie może być ostoją prawdziwej wolności.
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Dzisiejsze posiedzenie Izby.
WIEDEŃ 14 lutego (T. B. K.). Dzisiejsze 

posiedzenie Izby rozpoczęło się o godz. 11 min. 
25 przed połndniem. Prezydent Vetter zawiada
mia, że sąd w Iczynie ściga dep. Wolfa. Dalej 
zawiadamia prezydent, że komisja dla nietykal
ności wybrała Eugenjusza Abrahamowicza prze
wodniczącym, a dra Hirsza zastępcą przewodni
czącego.

Do komisji budżetowej weszli z posłów gali
cyjskich: Eug. Abrahamowicz, Kozłowski, Gór
ski, Byk, Romanowicz, Hencel, Starzyński 
z Koła polskiego, a Barwiński i Romańczuk 
z Rusinów.

Do komisji obrony krajowej weszli: Blażow- 
ski, Gniewosz Włodzimierz, Kozłowski, Porowski, 
Sapieha z Koła polskiego, Szajer z ramienia 
klubu słowiańskiego.

Następnie odczytano nadeszłe pisma, między któ- 
remi znajduje się wniosek Wielowieyskiego, Bin- 
dera i Struszkiewicza, dotyczący zmiany ustawy 
o zarazie bydlęcej.

Izba przystępuje do dalszego ciągu dyskusji 
nad wnioskiem nagłym Baemreithera, aby odpo
wiedzią na mowę tronową była enuncjacja lo
jalności ze strony prezydjum.

Pierwszy zabiera głos dep. Płaczek. Z po
czątku mówi po czesku, potem po niemiecku.

Mówca zapytuje, dlaczego mowa tronowa do- 
piero po 40 latach istnienia konstytucji, kładzie

na nią nacisk. Co ma znaczyć ten ustęp mowy 
tronowej: „Die Verfassung, die Ich Meinem Rei- 
che aus freiem Willen gab, sollte die unserer 
Zeit entsprechende Biirgschaft fur die Entwi- 
ckelung Meiuer Volker sein?“

Dep. Płaczek pyta z ironją, jak należy wy
rozumieć teu zwrot „sollte", czy jest „imperfe- 
ctum“, czy „coniunctivus optativus“? Jeżeli ma 
to znaczyć „imperfectum“, to w takim razie 
obecna konstytucja nic nie warta, jeżeli zaś jest 
to „coniunctivus optativus“, to na tosamo wy
chodzi.

Broszurka p. t.:
E n c y k l i k a  O jc a  s\\ . L e o n a  
X I I I  o  d e m o k r a c j i ,  wyszła 
nakładem redakcji „Głosu Narodu1'i jest 
w administracji tegoż dziennika do 

nabycia po 10 hal.

SKŁAD FO R TB PI AK O W
B a p a b a  i S p

Kraków, Ryaek 39, !. piętra. 3' 06

Kurs przygotowawczy
do egzaminu na jednorocznych ochotników (Intelli- 
yeniprufung) rozpoczyna się z dniem 1 marca b. r. 
w szkole przygotowawczej St. Dobrowolskiego, Lwów 
ul. Podlewskiego I. 9. Objaśnienia i wykaz nczniów 
aprobowanych na żądanie. Przy zakładzie znajduje się 

pensjonat. . 340

Wszech nauk lekarskich 341

Dr  H I P O L I T  T R E M B E C K I
po cdtyeiu studjów na klinikach w Wiedniu i Berli. 
nie ordynuje w zakresie chorób wewnętrznych od godz. 
2 do 4 po południu ni. Mikołaja!a 1. 10 I. piętro.

Wszelkie ogłoszenia
do „Głosu Literackiego . Społecznego1,
wychodzącego CO Niedzielę, uprasza się nadsyłać 
pod adrrsem Ignacy Plesnar, dział insert»'ony „Gło
su Narodu" w Krakowie, ul. Szewska 1. 13, parter.

Dr Włodzimierz Lewicki
obrońca w sprawach karnych

w Krakowie ulica św. Tomasza liczla 2„ 
I piętro (Telefon Nr. *422)

Doktor Medycyny Stanisław Brajer
o s i a d ł  W  W A D O W I C A C H  p i .  K o ś c i u s z k i ,  

d o m  W g o  D w o r a k a .  434

SJyjTUa
s g s a

te in ie

Broszurka pod ty tułem;

Proces 
Żyda Hllsnera

o podwójny mord w Polnej
je s t  do n ab ycia

w Administracji „GŁOSU
po 10 halerzy.
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Stanisław Przybylski
K r a k ó w ,  R y n e k ,  L i n i a  A - B ,  4 6

poleca po cenach nąjtańszych:
S t a c j e  D r o g i  K w y ż o w e l  na
papierze, płótnie, blasze i różna odlewy, 
14 itacyj rozmiaru 100X75 cm- ar' 
tystycznie na. płótnie m ahnane, wjiąt- 
kowo caia kolb".i za kor. 4 .2 \ Na żą
danie może być jedna na okaz nadesłana. 
S a m y  do stacyj w różnych stylach. 
F igury Chrystusa Zmartwywstałego, 
Pana Jezusa do Grobn leżące i t. p. 
G r a b y  Chrystusa Pana całe, komple
tne urządzenia. Św iece kościelne z nąj 
’-pszego wosku i stearyny. B u k iec i
k i  do świec batystowe. U w a g a :  
dotychczas nic otrzymał mego nowego 

ennika, raczy zażądać, a otrzyma darmo 
i opłatuie. 40 L 2 3

Pokój Frontowy
i  osobnym wchodem, u neblowany, 
na życzenie z obsługą, jest od 1-go 
£arca 1901 r., do wynajęcia.—

Bliższa wiadomość przy ul. Długiej 
1. 35, II-gie piętro. 380

A D M I N I S T  R A C J I
domu w Krakowie poszukuje właściciel 
realności, za skromnem wynagrodzeń 'm. 
U im  nadziejg, że właściciel oddający mi 
administrację w zupełności zadowolonym 
bgdzie. Zgłoszenia: .Administrator”, Le- 
aa.xowicza 11, w Krakowie. 416 2 4

Na pewną hipotekę
w drodze cesji je it do odstąpienia kwo
ta  1.000 zlr. na domu przy ul. Łobzow
skiej zabipotekowana. — Zgłoszenia przyj 
muje dział inserat .Głosu Narodu” pod 

1. 42 0 . 420 2 3

MAJĄTKI
do sprzedania!!

M AJĄTEK
t  okolicy Wieliczki, obejmujący 
około 460 mórg, w czem roli około 
200 mrg, 40 łąk reszta lasu zdol
nego do cięcia, z dobremi zabudo
waniami mieszkalnemi i gospo 
darczemi.

M AJATEKla
w okolicy Dębicy, składający się 
z 525 mórg, w czem ornej ziemi 
240 mórg, łąk 25, wiklin 30, lasu 
230 mrg, w tern 120 wysoko pien- 
nego, po cenie 500 złr. za morgę, 
w własnej administracji prowadzo
ny i wzorowo zagospodarowany 
wraz z zabudowaniami i inwenta
rzem żywym i martwym.

Majątek Lasowy
; obejmujący 4800 mórg, w tern Easu 

starego i rębnego 3400 mórg,
800 roli, 600 łąk, zagospodarowany 
dobrze wraz z inwentarzem żywym 
i  martwym, jest w schodniej Gali- 
•cji za cenę 1,500.000 koron z dłu
giem bankowym 300.000 koron

MAJĄTKÓW
d w ó c h ,  w bliskości Krakowa, od 
180 do 250 mórg, z dobremi bu
dynkami, w dobrej glebie, pobzu- 
.u j e  S i ę .  440 2 o

DWA DOMY
jedno-piętro we lub dwu-oiętrowe,
za dopłatą od 4 — 6.000 złr., 

poszukuje się.
O łaskawe zgłoszenia się, uprasza

IGNACY PLESNAR
Kraków, ul. Jagiellońska L. 5

„GŁOS NARODU”.

Pisarz gospodarczy
Składnie obznajomiony z prowadzeniem 
książek i ładnem pismem, potrzebny od 
i-go kwietnia b. r. Pierwszeństwo mąją 
ń , którzy ukończyli szkołg średnią, lub 
iiszą rolniczą. Zgłosi.i a l t  Zarząd dobr 

BallM p. w miejscu. Oferty nieuwzglg- 
dnione poaostaną bez odpowiedzi. 379

WACHLARZE
277w wielkim wyborze najtaniej

C r R Z E B B E N I E  i S Z P I Ł 1 Ł I  ozdobne do fryzur 
F e r i u m y ,  W o d a  k o l . ,  M y d l ę ,  P u d r y ,  

Przyjmuje zamówienia na k o k a r d k i  kotylionowe
A. F R O N C Z Mów, Florjatóa 17.

z najprzedniejszej bi
buły egipskiej 

i specjalnej francuskiej 
.Abadie"

Uznane powszechnie za najlepsze. — Wszędzie do nabycia.
Główny skład na Kraków: Janeczek A  W ojciechow ski, 

skład papieru, Rynek główny Nr. 8. 20 3 o

M i „Primus"
Kantor wymiany

Filii c. k. uprzywil. gal. akc.

B A N K U  H I P O T E C Z N E G O
W  JEBAKO W IE,

j kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami 
1 wszelkie papiery wartościowe, banknoty zagraniczne 
l i  monety, wydaje przekazy na Wszelkie większe miasta

zagraniczne.

I W y p l u t a  w s z e l k i c h  k u p o n ó w  i wyloso
wanych efektów f e e z  p o t r ą c e n i a  p r o w i z y i .

FILIA c. k. UPRZYW. GALIC. AKC.

B an k u  h ip o teczn eg o
W  . R A F  O W I E ,

wydaje -

ASYG NATY KASOWE!
oprocentowując takowe

4 1/*%  za 90 dniowem wypowiedzeniem 
4% za 60 dniowem wypowiedzeniem 
8V *%  za 30 dniowem wypowiedzeniem.

F ilia  c. k. uprayw. gal. akc. B an ku  hipo- 1 
, tecznego przyjmuje wkładki do oprocentowania w rachunku 1 
| bieżącym, wydaje w tym celu książeczki czekowe, przyjmuje 
1 depozyta wartościowe do przechowania, udziela zaliczki na 1 
j  papiery wartościowe i uskutecznia zlecenia na zakupno lub | 
j sprzedaż efektów na wszystkich giełdach krajowych i za- 1 
granicznych. 43 7 26

Wdowa
iateligentr.fi, znająca >. g na gospodar
stwie miejskiem i wiejsuem, na kuchni 
dobrze i różnych robotach kobiecych, 
p o s z u k u j e  p o s a d y  do samodziel 
aego prowadzenia gospodarstwa, lub do 
pomocy pani domu, może być i dJeci. 
Adres: H .  f t  Kraków, ulica Krótza 
Nr. 1, I -sze pigwo 1 nodworcu ,424

i
i 0 0 0 0 > 0 « 0 0 0 0 ^
1 !!DO SPRZEDANIA!!^ 

.Bardzo piękna®

| W I E S  I
ń  850 mórg obszaru, 2 kim. od stacji 
Y  kolejowej oddalona, migdzy Tamo- 
0  wem a Dgbicą położona; w czem 
A 6 0 mrg roli i łąk, postgpowo i ra 
5 cjonalnie w władnym zarządzie od 
rt długich lat prowadzona — wraz z 
» bardzo pigknym inwentarzem ży wym 
A i martwym oraz zasiewami ozimin,
0 200 mrg młodego lasu obejmująca, 

jest za ostatnią ceng 160X03 złr.
0  d o  z p r z e d n n i a .
Ó Towarzystwem Kredyt. Ziemskiem 
X 85.0C0 złr. obciążona, jednak jeszcze 
Q wyższa sama w tem Towarzystwie
O może być podniesiona. Żadnych in 

nych cigżarów ani serwitutów nie 
Q ma. — Wiadomość: I .  P l e s n a r
0 Kraków, ul- Jagiellońska 1.5 parter,

_  „Głos Narodu”- 136 _
^ O O O P l O f O O O O ^

Uboga Staruszka
wdowa po weteranie z r. 1831

udaje sig do litościwych serc z gorący 
prośbą, ażeby w uwzg'gdnieniu jej po
deszłego wieku (8? lat) i niemożności 
zapracowania na chleb powszedni, ze- 
hcieli wesprzeć ją jakimkolwiek datkiem, 

by tym sposobem uchronić od niechybnej 
śmierci głodowej.

Wszelkie datki przyjnłuje Administracji 
-Głosu Naroau”.

i

K S I Ę G A R N I A  ,,

Dra W âcfŷ ł. fałkowskiego
Wj KRAKOWI® '

ptieea dzipła naukową pedagoga
'• SSltóCA:

N ^jle jm rlte io d a
ąratwrejsza dpnardzs prędkiego a graa- 

tnwnego ęauesema. się Języków Oboyob 
a beż ntLÓzyolelO z objabnieniem w/mewy 

iz Klnozei- 1  . k każdego dzieła, 
n i u reisko - Jflemlee-

Samouczek ^ le men tS p o l5 *
80, .52 «nt., kurt, I-szy 90 cnt. — kum 
Il-gi złr. 2-80 — komplet (oba kuny) 
d r . 3-—.

{t Folske-Francaskl
r kurs I-szy 1-80 ent.,.kun „uunuuttumm n  4.g() ^  Gramatyka

Polsko-Franeuska 1-80 ent.
(C h r e s to m a th io  
Franęalse) ze sło
wniczkiem w 4-reeh

O Polska-Angielski*
r kurs I-szy d .  112, karo

Il-g i złr. 1‘80, kom plr

(( P o lsk o  - B u sk i I-y
kurs złr. 1 30. Il-g i kurz 
złr. 2-75 ct.

Do nabyciu ta  kio we wszystkloh 
Innych księgarniach. 333C 2 84

S I .
językach

„Sd
d r. 2-62.

Do PP. Budowniczych
lub Przedsiębiorców!

Ktoby zechciał podjąć się budo
wy zakładu leczniczego w Zakładzie 
kąpielowym w Galicji, raczy się 
zgłosić do p. Ignac-dyo Plesnara 
w Krakowie, Jagielońska 5, gdzie 
udzielą bliższych wyjaśnień. 368

„PLA3 JMON"
środek odżywczy i wzmacniający.

Wypróbowany w chorobach p ła c, nerwowości, w 
chorobach kobiecych, błędnicy, niedokrewności, 
świetnie oceniany i polecany przez wszystkich

lekarzy. 411

Do nabycia we wszystkich aptekach i droguerjach.

WINCENTY 8 fi TALECKI
Pierwszorzędna według najnowszych wymagań urządzona

Fabryka parowa Wyrobów Masarskich
w  K ra k o w ie , p r z y  u l. F lo r ja ń sk ie j L . 18, 

F il ia  p r z y  u lic y  S ław kow sk ie j w  H o te lu  S askim .

Wyrabia i poleca: S zyn k i pragskie i westfalskie, Polędw ice pieczone 
i łososiowe, sławne K iełb asy  k rak ow sk ie : polgdwicowe, krajane i sie 
kane, K isz k i pasztetowe, Salcesony w rozmaitych gatunkach, paryską  
K iełbasę, S łon nę paprykowaną, białą i wgdzoną i W ędzonkę z mło
dych prosiąt, B elady w rozmaitych gatunkach, S srd elk i i K iełbaski 
wiedeńskie, K iszk i podgaf d lsn e w trzech gatunkach i w szystk ie  
Inne w yroby tu  mewyszczegolnione, a które wchodzą w zakres masarski, 

Sadło stare i Szm alec biały.
 D w a  r a z y  d z t e m i l e  Ś w i e ż y  t o

HANDEL WIN JANA GRALEWSK1EGG
w  K ra k o w ie , p r z y  u lic y  G rodzk ie j p o d  N r . 44,

2ałożony w roku 1806,
Utrzymuje na składzie doborowe WINA: Wegierskle, Austrjackie, "rencuskle, 
Reńskie, Hiszpańskie, Włoskie I inne. Prawdziwe Wina Szampańskie, ory

ginalne Koniaki i Araki Francuskie, oraz wystała Śliwowicę Syrmińską.
1 Sprzedaje w wigkszych lub mniej izych ilościach 00 cenach umiarkowanych. 

Lokal świeżo odnowiony. — Cenniki bezpłatnie.
Dla prowincji składy transitowe: przy ulicy Kanoniczej L. 20, Brackiej

L. 13 i Stolarskiej L. fi 288 6 104

r » r .
Cenniki szczegółowe na żądanie. — Przesyłki uskuteizma sig odwrotną pocztą 

___________ za pobraniem,________________  194 5 O

Losy Inwalidów
na 3-cie ciągnienie, które nieodwołalnie odbędzie 

się dnia 23-go Marca b. r., 342

są do nabycia w  D zia le  in se ra to w y m  ,,G łosu  N a ro d u 44 
w  K ra k o w ie , p r z y  u l, J a g ie llo ń sk ie j N r . 8 , p a r te r .

Pierwsze koncesjonow. i kaucjonowano Stowarzyszenie 
posługaczy publicznych w Krakowie

podejmuje sig arzew ezn m ebli w patentowanych krytych wozach meblo
wych, tak r oDrgbie miasta Krakowa, jak przez miasto do wszystkich miej 
tcowości, końmi i koleją po n i przystępniejszych cenach. Wszelkich wyjaśnień 
udziela i zamówienia przyjmuje Binro e g le s z e i  Krcklw, plac Marjacki 

L. 7, obok kościoła św, Barbary. 374 3 3

burgski
Proszek

dla
W eterin-dj etyczny środek dla koni . bydła rogatego  

i  ow iec. Od 50 lat w wigkszej czgści stajen używany, przy braku ohęol 
do jedzenia, złeai trawieniu, dla poprawienia mleka I pomnożenia wydajności 
u krów. — Cena za % pudełl" ker. 1-40, za >/» pud. 70 hor Prawdziwy tylko 
z powyższą marką ochronną, do nabycia we wszystkich aptezach i droguerjach.

Skład główny: Franz Joh . K w izd a
c. k. austr.-wgg., król. rumuński i ks. bułgarski dostawca dworu — Aptekarz
_____________ abwadawy w Karneuburg p. Wiedniem. 1538 5 20
— —  i m mi 111 iwizi — — MM—

E C H T E S  EAU DE C0 L0 GNE RUŚSE
V0N DELETTREZ 7ARFUUEMR PARIS

Do nabycia w s Kładach perfumegi, droguerjach i t. p. 1115 
Jeneralny zastępca: IH  N e u h a u s .  j n n «  Wien, I., Fiihrichgasse Nr. 10,

Telefon 8598.



1# .GŁOS NARODU. .WSPIERAJMY CODZEEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY/ GŁOS NARODU/ Nr. 871

POLSKIE

i  dla Ojca Śniętego
wysyłaćmożna do końca Jubileuszu 

*. j. Jo 80 czerwci b. r.
DO NABYCIA 

f f  14 gnuy n  antikę
w księgami katolickiej

w Krokwie, Rynek 30. 
Telefon Nr. 418.

MB. Każda ł'- rtka jest opatrzona 
pieczęcią rzymskiego Stowarzysze

ni , katolickiego. 76
I S A  W .  P O S T

wyszły z druku:
O fllM ia i*  Oblicza Pańskiego,— cena m io a ią i, egzeMplarza !  Łor 4 0  h
Sześć Oróa Krzi i0WJ'’h *O wami, — egz. 6 5  hal. 
są do nabycia u _S, Felicjanek w Kra
kowie, al. Smoleńska, w 'sięgorniach PP. 
Krzyżanowskiego i Gebethnera I w akło- 

dzle P. Zajączkowskiego. 449

z a k ł a d  l e c z n i c z y

Dra 'M. NARTOWSKIEGO
Specjalisty chorób nerwowych 445

ulica  R adziw iłłow uka  33  — T ele fon  N r . 369. 
Sodzlny ordynaoyjne Pod 3 do 5 po południn.

H I K B O -  i  E L E K T R O T E B A P I A :
KĄPIELE W ŚWIETLE ELEKTRYCZNEM,

KĄPIELE WODO - ELEKTRYCZNE, WANNY, NATRYSKI, 
MIĘ3IENIE, ROENTGENOGRAFIA i t. p.

7 X j l e t
Dla IKESY

n a  p o o z o i e . 1
L .  W

Księgarnia D. E. Friedleina
w Krakowie, Rynek 1. 17 418

poszukuje Ucznia
z odpowledn. w/ksztsłceilem szkolnem

J S U N T I A "
Pierwszy na wislkonrielskl tp t-  

sób urządzony ZAK**D

Bjamia i zaopatrywania okien
wystaw sklepowych,

RU zajnszczu*j i frgigriwaiia podłóg.
Sławkowska 20 I. ptr.

Za wszelkie szkody wyniUe przy czysz- 
anenia okien w mieszkaniach, odpowiada 
Zakład. — Na szjby wystawowe iprzyj- 

muje sir rsokur^eję. 326 
Do wszelkich czynności w zakres przed- S 
stgbiorstwa wchodzący: h, ma zakład robo-j 
tuków  fachowych i najnowsze przyrządy.!

Wszolklch Informacyj I oeoolki udzie
la Biuro Zakładu przy ul. Sław- 
kowckloj Nr. 20 "WZ

Nadszedł 3-ci świeży trans
port Monachijskiego Piwa

„LOWENBRAU“
do handlu

: Józefa Kuczmierczyka
W  KRAKOWIE. 4.

HANDEL NASION
Ludwika Preege

w  Krakowie
P O L E C A

HMSIOIA
GOSPODARCZE,
LEŚNE.
EKONOMICZNE,
WARZYWNE,
KW IATOW E,

DRZEWA
OWOCOWE,
OZDORNE,
RÓŻE,
1 KOS AFERY,7 i

pierwszorzędnej jakości po cenach i 
najniższych. 444 i 20!

Cennik illustrowany: (spec.) d r z e w  
i nasion przesyłam na żądanie darmo 

i opłatnie.
Przy większycn zapotrzebowaniach słuię 

specjulnemi ofertami i wzorami.

Koszule Frakowe
najnowsze wzory 

KOŁNIERZE, Mankiety Krawaty, 
SKARPETKI, Spinki, Chusteczki 

jedwabne, 195 1 8
KAMIZELKI pikowe, 
KAPELUSZE składane (Chapeau- 

Claąue), Cylindry, Czapki, 
RĘKAWICZKI balowe,
WODA kolońska, Perfumy, Mydła, 
PUDRY, Szczoteczki, Grzebienie,

i wszelkie PRZYBORY toaletowe
POLECAJĄ W WIELKIM WYBORZE 

po niskich cenach

BR. B1LEW SGY
W KRAKOWIE, 

obok kościo ła  N .  P .  M a rji.

U-piętrowa Kamienica
p r s y  n i.  ów. A n n y ,

za dopłatą 10.000 złr., z których część 
może zostać przy hipotece na 5% > z P°*

F. NOWAK w BBZES
poleca swój 443

Z A K Ł A D  F R Y Z J E R *!

Chłop f y
do praktyki stolarskiej znajdą j
mieszczenie w pracowni stolarki] 
Mikołaja Mforanlecklego, ul. Pi
tra Michałowskiego I. 80. 36

Adyy A/ A ^
PRACOWNIA SUKIEN

i  o k r y e  d a m s k i e h
ANIELI GAJEWSKIE, i

Florjaisla L. 25, II. |tr.
podejmuje sle wszelkioh robótI 
w zakres krawleczyzny wchodzą-" 
cych podług najświeższych źurnajl, 

oraz adziela n a u k i k r o ju .

Renety złote
szare, szietyny i inne dobre 
tanki 2 złr. 20 ct. — Orze 
włoskie 1 złr. 80 ct. 5 kilo frand 
wysyła Zarząd dworu Sławków] 
 ce, poczta Gdów.

ORGANISTA
z ukończoną z bardzo dobrym po3tępej 
szkołą dyecezyalną w Tarnowie 1 kurs# 
handlowym w C nr rchoi.ie, praktyczn

rjczonym dochodem netto 7°/, przy pet- w tych zawodach wykształcony, poazs 
nym podatku, do sprzedania. — Bliższej kuje odpowiedniej posady Łaskawezgł|
wiadomości udzieli Dr. Eeliks Kaaparek, 

{[raków, Wiślna 12. 371 3 5
szenia uprasza sig nadsyłać ood lit.

U .  p. rist. Wieliczka. 40

r OOOOCCCCOCCCOCOOOrOQOOOOCO0COO.OO<

ParceSacfa.
S
18

I N O N « M I

litrowa Butelka 20 cent.

K A W A L E R
la t 24, ad'ów, na rządowem stanowisku 
z płacą 13C0 kor. rocznie, z prawem do 
awansu, poszukuje towaru szki życia — 
skromnej w wymaganiach i łagodnego 
usposobienia. Posag pożądany lecz nie
konieczny. Dyskrecja zapewniona. Zgło- 
szenia S .  B .  pos. ras. Kraków. 44'

Uroguerja w Krakowie
jost pod korzystiemi warunkami do wy- 

 ̂dzierżawienia albo do eprzedania. 
Wiadomość w dziale inser, , Głosu Na 

rodu1*. 450 1 3

Pomocnik Handlowy
z handlu korzennego, — poszukuje 
posady zaraz. Zgłoszenia uprasza 
przesyłać pod 1. „W. K.“ do działu 
t iaser. „Głosa Narodu1*. 442

W  okolicy Bochni, 27a klip. od stacji kolejowej odda-: 
lony majątek w objętości 410 mordów ornej, 
bardzo dobrej gleby, zostanie częściowo rOzparcJo* 
wany pod bardzo korzystnymi warunkami. Połowa; 
ceny kupna pozostaje na hipotece, spłacalnr, w przeciągu 

dwudziestu lat. 437 2 0

Zgłoszenia uprasza się nadsyłać do p. Ign. PJesnarL,^ 
Kraków, ni Jagiellońska 5 parter, >Głos Narodu*.

2*50, 3 50, 5-—, 6-— i t. d. — polecają j  o  oooocoooocooc ocooocoocoocoooocooooocococoo
P O R Ę B S K I  i ZIMŁERiBHHMHJMaMHCEiEBJiBBBaaBa:

Na powszechne żądanie z dniem 16-go Lutego 1Qn1 - ■
pierwszy w Polsce

Z I M O W Y
Zakład Kąpielowy Wód Sarczanyci

w  (Swoszowicach |

OOBRE i TANIE GORSETY
dla Pań i dzieci w 16 odmianach, różnych wielkościach, w naj
rozmaitszych g a t u n k a c h :  szare, biełe, popielate, w kwiaty, 
z canwy Oongrós (ajourowe) i t. d. po cenie od złr. 1*25, 2*—,

B raków , Rynek głów ny L. 1901 r. utw irty 
305 6 Ig

Chief-O ffice; 48, Brłxtwm - Road. London,

A. Thierryego prawdziwa maść Centyfoliowa
est najsilniejszą maścią ściągającą, wywiera przez grun

towne oczyszczenie pewny prgdń uzdrawiający skutek, 
usuwając przez zmiękczenie wszelkiego rodzaju bakcyle 
i zarazki. Dla turystów, blo)kllitów i jeźdźców liezbgdne, 

W  Du nsbycia w aptekach. *7 ■§
Pocztą franco 2 słoiki 3 korony £0 hal. Słoik próbny 
za poprzedniem nadesłaniem 1 koreny 80 hal. wjsyła 
wraz z prospektem i wykszem wszystkich składów na 
całym świście Fabryka aptekarzu A. Thlerry’ego w Pre- 
grudku przy Rohltsch-Suuerbrunn. — Z powodu naśla- 

zwracać baczną uwagę na markę echromią, znajdującą Sig
171 12 ?0

downictwa należy 
na każdym słoiku,

T r a w a  M i o d o w a
( H O L C U S  L A N A T L T S )

własnego zbioru z obszaru dworskiego Borówuu, nasienie świeże i pewne na 
grunta suche lub mokre, 2 u pełnie liehe, na pastwiska wybtrna roślina, raz 
zasiana tiwa kilka lat. — Jeden kerzec wraz z workiem kosztuje 4 złr. wa., 
przy zakupnie naraz 10 kerey dodaje sig korzec bezpłatnie; na wagg.OOkilo 

, 30 złr. — Zamówienia uskutecznia 360 2 8
J .  B u l s * e w l c z  w  B o c h n i .

k 4
'  fi i

5 kilometrów od Krakowa, stacja kolei, poczta tel graf w miejscu.
Znane powszechnie Swoszowickie wody siarczane, przewyższające i  

swą slłu I skutecznością inne tego rodzaju wody krajowe i zagraniczne, " 
leczą reumatyzm stawowy i migśniowy, podr~_ „ choroby skórne i za
starzała 8yfillstycziie, uerwowe i obrażenia kości.

Nowo urządzone ze znacznym nakładem S t n e t o i i t u n  posiada ' 
łazienki, mieszkania, korytarze 1 ogród zimowy centralnie ogrzane, z roz 

J  piuwadzei lem i ogrzaniem wody siarczanej w sposób używany w pLrw 
szo rzędnych zakładach zagranicznych, wskutek c:ego 1 iła wody na swych . 
składnikach nie utraca.

F nsjonat i restauracja (kuchnia domo. ra) dla gości w miejscu. 
Ceny umiarl oi ane. — Bliższych szczegółów udziela 2  A  R Z Ą  D«

EEEEEEEEEEE0 EEEEEEEEEE E
Ważne dla P. P. Restauratorów

\Naczynia kuchenne Miedzian
tanio są do sprzedania

w Dziale insoratowym * Głosu Narodu* w Krakowie przy 
Jagiellońskiej Nr. 5.

KaJ
B ibu łka  odmnaeoEona uąjw yższf nagrodą na W ystawie światowej w  Paryża i złotym  m edalem  na W y sta w ie

pr*y rodnlczo-lel. "irekiej w  K rakow ie w  r. 1900.

Zakład przemysłowy wyrobów papierowych oraz Tutek cygaretowych
W . B E Ł D O W iK lE G O magistra farmacji i chemika, — w Krakowie ulica Poselska L. 20.

. , . . ... Tutkl knkurudzlune „Mai‘s de Parls** , .
i  do tytoniów MoTs Wellls** I do tytoniów

„ kr-.uru Izlsne „MuTs Numa“. ( - JeoiaTnvoh ” egipskie ”EI Maur“ 1 specjalnych
„ „ „Ma i Albert** U  spajamyJi n Offlc. Club** v

Tutki blułs „Norl»“ 
z watąDla łatwego wyboru tutek 

polecam:
„ „ „MaYs Albert**

Idąc z postąp cm i rozwojem przemysłu i chcąc zaspokoić wszelkie wymagania P. T. palących papierosy, wprowadziłem , .N O M S “  udosko
nalone, tern się odznaceająee, ie  papieroc zapalony nie gaśnie szybka, nie nasiąka tłuszczem, u ikutek tego cułege paplr ôsa można smacznie wypallo.

V  sgóle zwraeom uwagę na tatki białe .,N '*R 1S“ I kukurudzlune, ‘ — odznaczają się bowiem chłodnym i łagodnym dymem, me wpływają 
njwamie na zmianę omaKu I zapachu tytoniu, a to jest ich bardzo wysoką zaletą, źe nie druźnlą krtani I nie pobudzują wskutek tego do kaszlu.
L l e n o  o z o a n ia , ja k ie  ciągle o d lie r a n , — są nąjlepM ym  dowodcma niepospolitej ja k o ści moich wyrobów.

DO N A B Y C I A  W  H A N D L A C H  1 T R A F I K A C H .  -^ 0 1  47
Mfyrączny skład na Lwów I wschodnią Galicję: W składzie 080b!fwś*ych gatunków tytoniu 5 cygar, ulica Karola Ludwika.

z wysokiem poważaniem F Ł .  R E £ D O  WSKIy waę. farmacji i  chemik.
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